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,1 i U r o c z y s t y  o b y c z a j  p o ś w ię c a n i a  s z e r e g u  a r ty ­
k u łó w  naszynłj w ie lk im  z m a r ły m  je s t  p e łen  g > b o -  
kiiąęfi i pro(liii(ts!ig:o z n a c z e n ia .  D z ięk i  ni< m u s p a n 1- 
<-zt ńs tw  o j a k b y  so b ie  p r z y p o m in a  i p o c ie s z a  sity 
że  w  d z ie d z in ie  c y w i l i z a c j i  n ie m a  śm ie rc i ,  Smitire  
j e s t  t v l k o  p rz e m ia n ą .

T o  te ż  d z iś .  <rdy p o c ią g  w io z ą c y  z S z w a j  \ar.ji 
z w ło k i  H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  p r z e j e e h a l  ju ż  gi'a 
f iicę 1’z e ez y p o s ip o l i te j .  g d y  s m u t e k  ko iie -ząceg n  &ię 
r o k u  z d a je  sit; p o t ę g o w a ć  o g ó ln y  n as i  rój ż a .d b ę  
n a r o d o w e j ,  w in n i ś m y  so b ie  p r z y p o m n ie ć  n ie s p o -  
ż ę t o f ć  t w ó r c z e g o  d z ie ła  l i .  S ie n k ie w ic z u ,  któia* 
j ; tk  d !u i» d ' i s t  n ieć  b ę d z ie  p o ls k a  t h w a .  b u d z ie  b ę ­
d z i e  w n i lo d c c h  p o k o le n ia td i  r a d o s n e  d r ż e n i e  notę, 
w  e g o  k i e i k o w a n i a  e n o rg j i .  m i ło śc i  O jc z y z n y  i h<>- 
l ia t t  fct.wn. Nie z n a c z y  to .  ż e b y ś m y  m ieli z a p o m ­
n ie ć  o N im sarnę m. I ' r z e e iw n ie  o d k ą d  O jn ty z n a  
n a s z a  t i a n o u o  zdobę  a n i e p o d i s g l o ś ć .  j e d n y m  
7. pierw zycli o b o w ią z k ó w ,  j a k i  sp e łn ia  w s j ió lcze -  
sn e  p o k o le n i e .  jy s t  o d d a n ie  o s t a t n i e j  p o s łu g i  i Irtd 
d u  t y m  w s z y s t k im  w ie r n y m  J e j  s y n o m ,  k tó rzy  
z m a r l i  na t maczet*. piwa g r a n i c a m i  R z e c z y p o s p o ­
l i te j  P o ls k ie j .  I o to  d z iś  o p r o w a d z i l i ś m y  d o  uKfzej 
z iem i  ś n ć e i i e l n e  s z c z ą t k i  II. S ic n k io w :  za. N a ­
s z e m u  irkoc lw m cinu  p o i c i r ś c i o p i s a r z o u i  s t a r r z A ło  
z.a le ttw ie  ż y c ia  na  ty le .  żc  m ó g ł  w c z a s ie  na jw .ę .k -  
s z e g o  s z a lu  w o jn y  s p e łn ia ć  n a  o b c / .y ź n ie  w ra z  
z I g n a c y m  I 'a d e r e w s k i iu  i k s .  b i s k u p e m  S a p ie h ą  

d z ie ło  j a ł m u ż n y  n a r o d o w e j .  J e g o  t ę s k n ią  
s e r c e  nie. w y t r z y m a '  * j e d n a k  n a p o m  sp a  ł a j ą ­

c y  óji na  n a s  c io s ó w  tv vw ii ! ; i i iv n i  f a lo w a n ie m  l u ­
d ó w  i a r m a t .

S ie n k ic w  ic z - l t t l a cz  o t l szc d l  z> ś w i a t a  p rz e d  ś w i ­
ta l i  ienu  z a n im  s ł o ń c e  w o ln o ś c i  ro z j a ś n i ło  s k ł ę b i o ­
n y  n a m io t i lo ś c ia m i  i szaffnn b o jo w y m  batąw ont.  
p o l i t y c z n y .  < »n. co  w  te j  w a l c e  jhj p o ls k o ś ć  s z e d ł  
p r z e z  d z ie s ią tk i  lat w p ie r w s z y m  s z e r e g u ,  co  ją  
W -k rz e s i l  t a m .  g d z ie  n ie  p a d i  p r z e d t e m  an i  j e d e n  
p r o m ie ń  m P o śe i  O jc z y z n y .  O n. co  j a k  ó w  L a t a r ­
n ik  z a p a ła !  w n o c y  n iew o li  ś w ia t ło  d la  d u s z  w ą t ­
p ią c y c h .  b ł ą d z ą c y c h  1 c i e r p i ą c y c h  i co  t ę  m i ło ś ć  
O jc z y z n ę '  ro z p a l a ł  w  n ;ts f.d o  ż a r n .  n ie  d o c / .e k a l  
ehw iii. w k l o n y  p o c z t a  p rz y  n io s ła b y  Alu It j -tl\ 
l tą .  w ie lk ą  w ie k o p o m n ą  w ia d o m o ś ć :  P o N k a  z m a r ­
t w y c h w s t a ł a !

Nit* d o c z e k a ! !  O d sz e d ł  i / m k n ą ł  n a m  z o czu  na 
z a w s z e .

Z e ś m ie rc i ą  t e g o  w ie lk i e g o  w s k  rzęs ie  ii la po i  
s k o ś a i  z a m k n ą ]  s ię  pierw szy  o k r e s  w s p ó ł c z e s n e j  
l i t e r a t u r y  p o ls k ie j ,  od  k lę s k i  (id ro k u  aż  d o  W s k r z .  
tszenia P a ń s t w a  P o l s k ie g o .  W  ( /k ros ie  t y m  On b y t  
n a j p r z e d n i e j s z y m .  O n  p i e r w s z y  sp u s t  rzygi s t r a ­
s z n ą  z a g ł a d ę ,  g r o ż ą c ą  p le m ie n iu  p o l s k ie m u  od  rzą  
d o w  z a b o r c z y c h ,  z a g ła d ę  c h a r a k t e r ó w  i d u s z .  Za- 
r ^ a g o w a I  na s t r a s z n o  w y p a c z a n i e  p o l s k i e g o  ty p u  
w \  c z a r o w a n i e m  z j e g o  i s t o t y  t a k i e j  s i ły  m o r a ln e j ,  
t a k i e g o  h e ro i z m u ,  t a k i e g o  c h o ć b y  b ie r n e g o  o p o ­
ru ,  że  o d r a z u  p o d  d z i a ł a n i e m  j e g o  k r e a c j i  z b u d z i ­
ła, s ię  w c a ł y m  n a ro d z i t  t a  m o c ,  z a d r g a ł a  ż y w ą  
k r w i ą  w  miljoiKudt se re .  s z u l t j ą c a  j a k  Imrztt.  n ie -  
p a m t ę t n a  ju ż  na n ie ,  g o t o w a  d o  n a j w y ż s z y c h  p o ­
ś w ię c e ń  i b o h a t e r s t w .

K to ż  n ie  p a m i ę t a  t y c h  (szusów, k i e d y  p o w ie ś c i  
b io n k i e w i c z a  u k a z y w a ł y  sit; w  o d c in k a c h  g a z e t ?  
K to  ii i* c zu ł  *Ję w ted ę -  w z r u s z o n y ,  r o z g o r ą c z k o  
w a n y  i u n ip s ło n y ?  K to  n i e  •płatka! n a d  z g o n e m  
P o d h i p i ę t y .  k to  n ie  d r ż a ł  z r a d o ś c i  n a  w ie ść ,  że  
Ś k r z e t u s k i  d o s t a ł  s ię  d o  Z b o r o w a ,  d o  k r ó l a ?

L a ł y  ła ń e t tc l t  taikiich w z r u s z e ń ,  c i ą g n ą c y  s ic  
p r z e z  w s z y s t k i e  p o w ie ś c i  S i e n k i e w i c z a  z ł ą c z y ł y  
na z a w s z e  s e r c a  n a s z e  z p o l s k o ś c ią ,  u k a z u j ą c  tę  

cość*' j a k b y  j a k i e  z j a w i s k o  c u d o w n e ,  n ie b i e -
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s k i c  a p ro m ie n n e ,  z k t ó r e g o  bila b ło g o ś ć ,  o tu c h a  
i .moc.

A w w ie lk ie j  g a l .  rji b o h a te ró w  p o w ie śc i  II. 
S ie n k ie w ic z a  zna l t  ź l . ś m y  się p o ra ź  p ie r w s z y  w s z y ­
n y .  c a ły  n a r ó d :  ch ło p i  i r o b o t n i c y ,  m ie s z c z a n ie  

i u r z ę d n i c y ,  s z l a c h ta  i p a n o w ie ,  s t a rz ę '  i d z iec i ,  
n a j w y ż s i  i na jn i tż śk  n a j m ł o d s i  i n a j s t a r s i ,  nm żezę  
źni i k o b ie t y .  T o  te ż  p o p r z e z  t y c h  b o h a t e r ó w  b ra -  
•liśnty w s z y s c y  udz ia !  i w w a lk a c h  na D z ik ic h  P o ­
la c h  i na m i t r a c h  ( ' z ą s t o c h o w y  i na p o la c h  L rm i -  
w a ld u  i W ie d n ia .  W s/ .cd z ic  b y l i śm y  i o d n a j d o w a ­
l i śm y  w s o b ie  t ę  s a m ą .  w s p ó ln ą  n a m  d u s z ę ,  zd 1 
tią  p o d n ie ś ć  się z n a jn i k c z tu n n i e j s z e g o  u p a d k u  du  
li jy iwyższwjłi w z 1 o t ó w .

F b z y  m o ż n a  s ic  w o b e c  tc ,g ro d z iw ić .  że p r z e c z y ­
t a n i e  j e d n e j  p o w ie ś c i  .S ie n k ie w ic z a  przę praw  a- 

d z a lo  c a le  m a s y  d i o z  z b ł ą k a m  cli. n ie u ś w i a d o -  
m iunę ch i c i e m n y c h  (jlo s tó p  .Majestat u K z c c z y p o -  
sp o l i t e j .  z n it -m cm  b ła g a n i e m .  a b y  O n a  n a p o w r ó t  
je  d o  s ieb ie  p r z y j ę ł a  na s łu ż b ę  d o  p racę ' ,  na  t n f r l Ł

p o 's h  iść'. N ie ino- 
. bh o na  z a w s z e  ży -  
rozm iioż ' ,  1. r r / s ia l

S ie n k ie w ic z  u r a t o w a l  w nab 
ż.na pow iedzit ć. żc  ją w sk rz e s i ł  
la. n ie  z g in ę ła  n ig d ę .  a le  ją  
i s p o t ę g o w a ł .

T o  też dziś. g d ę  j e g o  zw! k i  w c ic h e j  I r m u n ie  
z d a l e k a  n a m  z w r ó c o n e  d o t k n ę ł y  ziemi ro d z in ie  p 
. jakże g o  p o w i t a m y  i |£ o  mu p o w ie m y ?  P i iw f ta fn y  
g o  n ic  t y ł k a  s ł r t i t n y t n  s z u m e m  n a s z y c h  d i z c w .  
n ie  t y l k o  c ic h y m  s z e p te m  rzek  r o d z im y c h ,  nie 
t y l k o  jęk iem  d z w o n ó w  k o ś c i e ln y c h  a le  prz>nlc- 
w s z y - t k i c m  tc m .  c a  n a jw ię c e j  u k o c h a ł ,  im-hnlj; . 
m : iw y  o jc z y s te j .  t a k i e j  k o c h a n e j ,  t a k i e j  I r a g ie j .  
t a k i e j  ś l iczn e j!

N ie c h ż e  d z iś  uchę  li s ię p rz e d  Nim M a je s ta t  P ze -  
c z y p o s e o l i t e j  i pvn\ ic Mli:

. .R ę c e r / .u .  r ę c c i z u .  w ł x > j 11' 
m ę ż n y ,  w m< cc c ic r td iw y .  
k r w a w e j  zi> m ice  s y n u  w ie rn y ,  
w h a j  w >p •koju . w i t a j  w sz c z ę ś c iu ,  

w w c-c l l t .  w w e s e lu ! ' '  —

bo p u w .ó e i l c ś  d o  ( i . jczyzny W o ln e j  i już Z m a r -  
Tw ę cliw s t a h  j:  kt ó ra  dz iś  c a ła  o c d z ię czn a  z w i e ń ­
c e m  u T w o ic h  s to p  s t a j e ,  b y ś  -Ją p o b ló g n s la w i ł  n a  
w iek i ,  już na w ie k i" .

o — o ---------

Uroczystości Sienkiewiczowskie.

na cześć Henryka Sienkiewicza.
Zwłoki Sic.nkiewjc?a w Panteonie czeskim.

Praga. 24 łun. W diY!ii wtóMa j-zyin o godz. 9.30 
•przed południem  przybyły  w iedeńsk im  poc iąg iem  
zw łok i H enryka S ienkiew icza do Pragi.

W Gm unden zjaw di się p/azedstawHteiL; c.zc-.::cj 
ak a d c m ji  unricjctności. k lu lm  l i te ra tów , rządu czt ko- 
^ ( ' 'w ackicgo,.  ąm śclstwa pul k ieg o  i polpk i“j k o lou j i  
w  Jdad / .c .  celem odp*uwady.ciiia zw btk  od g ra n ic y  do 
P rag i .

K ied y  .pociąg przybył na dw orzec w  Pradze, przy­
b yli przedstaw iciele parlam entu , m iasta i garmizondw. 
Z w łoki H enryka S ienk iew icza  zosta ły  wmieszczonie 
w w ielk iej przystrojonej sa li dw orca i tu burmistrz 
m iasta Pragi, dr. V anek, .w y g ło s ił przem ów ienie.

N A ST Ę PN IE  TRUM NĘ PRZENIESIONO DO 
PAN TEO NU .

wrauzimANfcraiiusport.u zw łok  ulice m iasta, k tó r y m i  p.o- 
s inyal się kondiiikt. ii»yły przystroj<nne w e flagK żahj- 
bne, p ań stw ow e i m iejskie.

S olenne  ip rze p iw .a  lżenie zw łek  odby ło  s.ię w a s y ­
sten cji przedstaw icieli prezydenta C zechosłow acji, 
rządu z  szefem  gabinetu  n a  czele , korpusu dyplom a- 
t j  cznego, (parlamentu, szeła  sztabu generalnego , ko­
m endantury tery torjailnej i przedstaw  icieli w sz y s tk ic h  
for.macyj w ojsk ow ych  w P radze wraz z  m uzyką w oj­
skow ą.

AV ccrcm onji  tuj wzięły również .udział Akadcmji* 
s z tu k  i n au k .  s e n a t y  w yższych  sakó ł ,  de legaci s to w a ­
r zy szeń  (akademicki d i .  .fcduracyj a r  ty  s ty czny  cl" lite- 
ra t ikkih  i  daiuainikarskiiidi. tmlizicż zm o z i ta  licziba ró- 
żnyclt in n y c h  .stowarzy-izeń. 'Szpaler u tw o rzo n y  byt 
p rzez sok o łó w  praskiclt .

R ozk az dzienny armji nakazał .wysłanie oddziałów  
w ojsk ow ych  na w szy stk ie  dw orce kolejow e, przez 
które przew ożone b yły  w zględnie będą zw łok i genjal- 
n eg o  p oety . iWo w szy 'k ic h  gantiaonac-h odłtodą s.ię 
ponadto kon ferencje na tem at tw órczości Henrylk a 
Sienkiew icza.

W śró d  w ieńców , z łożonych  d o ty ch cz as ,  zw ra c a ­

ją uw.igę w ieniec p rezy d en ta  M asa ry ka ,  rządu  c z e ­
sk iego ,  p a - la n m n tn .  -ciiatn. R ady  naro .lnwcj.  Francu- 
sk ic j  ni1;- wcrskirwcj o: iz cały s / c r c g  :nięvcli 
w ieńców , jiirzesla.uęn-n przez ipo.-f/.<"/.igrólno zar/ .auc  
m iast i ińżnc  stłAya: zę v/,cni:i.

Cala prasa czeska pośw ięca artykuły  S ien k iew iczo­
wi. A rtykuły  te oećhujc  szczery p:etyzm  dla gen.jal- 
n eg o  pisarza i zadow olen ie, że zw łoki poety  będą w y ­
staw ione w P anteonie.

•Pi aga. (-PAT.) 24 hm . UzNiaj p:.z"d pulu dniem 
truimna zc iZwFukami H en ryk a  Kicnki1 w iszą  została, 
w ę- ta .w inna  na wfwlak pulikc/my w ra .n tccn ic  Muzeum 
Nar u lowcgo. D ekorac ja  ża łobna w nętrza  P an fu w m  
w y w ar ła  g łębok ie  wrażenie  na ‘zeb ranych .  N astrojo­
w e ośw ietlen ie Panteonu stw arzało m istyczną niem al 
atm osferę. T ru m n a  zc ziwlokaimi w ie lk ieg o  zm a r łeg o  
u.-iawioną zo-ta ła  na cztrriiym k a ta h d k u  n aw p ru - t  
glówiiwpo wejśc ia  >d;0 Muzeum i p r z e k r y ta  s / k a r l a t -  
nym  ipta.szczcm zc s re b rn y m  "znakiem orla b ia łego 
w p o ś ro d k u .  K a ta fa lk  u-tawiiony będ na tle w sp an ia ­
łego' tfaju pttMmiwego i wą.w zynów. Z galcr ji  zw' 
s.zalę' się d ra p e r jo  j to k ry te  kirem. ,I’o bokacłi  k a t a f a l ­
ku U'ta.wdy się s,tra.ż.c ł to .noro,, c soko łów  z rłol)vtvni.i 
.ra.];.!rami. Ogólną uwaigo zw raca ła  ułużuna in.zcd t r u ­
m ną olbrzym ich rozmiarów księga „Quo vad is“, kuu- 
s.ztowuc dzieło a r ty s ty c z n e ,  sym bolizu jące  uieśmior-.;1 
teinę te s tam e n t  ^eciiikiiWicza. U stóp  tn im ięc  z łożo­
ny hęd wspamialy włicrMc >od p.rezyde*nta. republik i  
ćZecłrobl'Ovvac.k.iej. k tó r tg o  yzarfy rciprezi l i tu jące  b a r ­
wy państ.wowc "zakeiiczonc lę\dy b a rw am i p ań s tw o -  
wemi P o l s k i  1 uro i ły  irapits: „A u torow i „Qno va d is“ 
24. X. 19224. T. G. M asaryk“ .

.P onad to  złożone .zostałę' w ieńce prztrz ministra. <>- 
ś w ia ty ,  czecbosło.waeką ra lę 'na rodow ą, czeską  a k a ­
demię. .nauki i .sztuki, k lu b  p o ls k i  k lub  p o k k o -czesk i j  
rząd czechosłow ack i ,  a.rmję czech os łow ack ą ,  k on su la f  
.pobiki. pose ls tw o  po lskie  w  Wiotini-u. ]K)selstiwn pol- 
' kie i ko.rstiłat w  .Bernie szwa.jcars.kiem. iprezydjum 
m ras ta  Pragi ',  p ose ls tw o  j i rgosław iańsk ie ,  Sojnt poi-
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-ki. Związek i-zL-choilowarkicli -;-r;kży p oża rn y c h ,  ^ze­
ta  s z t a b u  g e n e ra ln e g o  a-rmji czeeh os ło w aek ie j  Mk-tel- 
h a u se ra .  spó łk i w y daw n ic .f f i  B eu u w o r t  R ł  Ltd. G m 'i 'a  
m osk iew sk iego  teatru artystyczn ego  w  Pradze przy­
łą czy ła  się korporatywnCe do uroczystego  uczezecia  
pam ięci H enryka S ien k iew icza  na dw orcu W ilsona. 
R o sy js c y  a r ty śc i  wzięli udzia ł  k o rp o r n ty w n y  również 
w  u roczy  >t ośc iach  i w P a n te o n ie ,  a  p rzy łącza  ja. ę 's ię  
do  o gó lnego  ho łdu ; .złożyli wffićnicm •o.-yj-kicj <z:uki

K raków  poczyna pow oli p rzy sp o sa b ia j się do <inu- 
<bnej MroL-.zywtOiścń. w  której z ło ży  ilioihl popiołuin  w iel­
k iego  p ilarza i pa tr joty Henryka Sienkiojw jaa.

Tu i ów dzie udekorow ano już domu chorągw iam i 
o barwach państw ow ych . 'Właściciele - klepów  krząta­
ją, się około  przyozdabienią sw ych -wystaw podobi­
znami nieśm iertelnego p isarza. .Szczególnie im ponu­
jąco przedstawiają sic w ystaw y  księgarń, gdzie w y­
łożono dzieła S ienkiew icza i jego portret. |1 jędzy in­
nymi zwraca ogólną uw agę duży poktret S ienk iew i­
cza na w ystaw ie zak ład u 1'fotograficznego  -lójjtfą Ku- 
czy iis tó iik i przy iinj:! (■}— D. Jest to ostatnia po Ujjji- 
zna n ieśm iertelnego fjkarza zde*nirwana w roku 1(.™5.

•lak sie dow iadujem y, jutro w czasie m anifestacji 
żałobnej kupiectw-o krakowskie;" na znak żałoby za­
pnie: /..iluzje sw ych  lokali, rów nocześnie też zapio­
rą lam py lukow i1 na terenie c-alego inla-ta.

Pupiąg specjalny •/. delegacjam i w yjeżdża jutro  
o go Iz. (i rano. w Id o Ćłclegacyj z ibiora w spaniale  
w ieńce. któru złożone będą na trumnie w ielk iego pi­
sarza.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ H. SIENKIE­
WICZA. u i/ .ąl zo,nc star:i,n i oi 11 kr-tk. Akadcmji liamllowlj 
w keŚMicle f)0. lictoiiiiiatów o'ibę l-fii> się dziś w so-bn4ę 
3ó fiin. n gudz. 10 rano. ikstloźas mszy św. kwartet s-iuccz 
ko-wy uczniów Aka tein,;: e Ugra Me.n lelssolma: Akigw
rtJitfiiis-' i t.nzsice::: Ćo-i^jriiJbi.z.ioiiie. Gnun-oda • Ave .Ml 
rk> wyk-uia p. K sur  i i iskr/.\pceV a O-ureriiiamia: .In

K atow ice. K resy  pnlm lniown-zaidiodtiie  R/.e-
c. \ po ipo l i te j  p iz e ż y w i ją  obcjcnlu podniosłą chw ilę. 
1 >ni.) 2 listoptEJla br. odbędzie  się w R udzie Śląskiej 

u roczysto ść  odsłonięcia pom nika puw stańców , którzy  
sw oją  krwią w ydarli ten prastary Das ziemi z pod 
przem ocy wroga.

1'oiuuik tPJi pnzaflstnwia puw stańca ze sym bolicz­
nym  rogiem  i sztandarem  i jest najokazalszym  z no- 
w o-p ow sta łych  Lom ników na Śląsku. W uroczys tośc i  
o  is louiącia pom nika  w ezmą ud/.ial w ład ze w ojew ód z­
k ie , przedstaw iciele Sejmu i Senatu , oraz  delegaci 
w sz \s tk ic h  kulturalnycli i sp ołecznych  stow arzyszeń  
na Śląsku.

Ponieważ, dziś odżyła w  N iem czech myśl odebrania 
P olsce  Śląska, oparta na, słow ach  Mac D onalda, w y­
g łoszon ych  na pelnem posiedzeniu Ligi Narodów i po­
n iew aż Ruda jest m iejscow ością  nadgraniczną, na

Dzieli polityczny.
E K S °O S E  RZĄDOW E 1 SPR A W A  RZECZYPOSPO­

LITEJ.
W arszaw a. (A W .) W czo ra j  o b ra d o w a ły  niemal 

w sz y s tk ie  kluby sejm ow e nad ekspose rządowem . P o­
n a d to  w k nbacli i k u lu a rach  żywni om aw ian o  spra­
w ę nabycia przez K orfantego ,,R zeczypospoiitej“ .

K LLBY  WOBEC RZĄDU.
\V--szuwa. (A W .) W edług inf&rmaeji „Kurjera Pol- 

sK ę.go" prawica nie zmieni stanowiska wobec rządu.
N. P. K. będzie się1 dom agało zm iany polityki go ­

spodarczej.
P. P. S. rekonstrukcji gabinetu , obcjm njąoe j  t e k : 

sp ia  wieJUwi-ści. oświecenia.. przemy du  i liamllu o- 
ra.z p racy .  W yzw o len ie  po cało iz ir im ych  J j iK aZ icu  
s t a u o w i -k a  nic zaję ło.

K lub. Ch. D. po-wzdąl uchw alę .  ż.c w żad n y m  razie 
nie w ystąp i przeciw ko O rabskiem a, l ia .m uia-i  widie;': 
poszraćgó lnyc l)  cz łonków  gabii io .i i  k lub  za.••l;owa -ta- 
im u  ..ykc k ry ty czn e .

K olo żyd ow sk ie i kluby białoruski i ukraiński u trzy  
m u ją  się na drtychczas/ow em  stanow isku opozycyj- 
nem .

EK SPO SE MIN. SKRZYŃSK IEG O .
W arszaw a. (A W .) W e w to re k  p izy-zh-go  ty go dn ia  

p. -1 ż v .. -ki wygłos; ck p c -e  na piMicdzeniu p lcnar-  
nem.

dram atycznej w-.o-l.kiijinu Po-ia k<r™i | irkny wieide,- na 
trum nie Htm-yka .v!bnk:iewiozu. O gćd,z. pół do 10 ra­
no przybyli do Panteonu p rzedstaw iciele rządti, rady 
m iasta Pragi, Koła polsk iego i licznych  stow arzy­
szeń i organlizacyj w celu  złożenia hołdu w ielkiem u  
zm arłem u. O ged z. 10 jęty n ap ływ ać do wnętrza Pan­
teonu tłum y publiczności, które w skupieniu pełnem  
czci przedefilow ały przed trumną.

Gam te p. Śtiraisburgęi (.wio.liMicjzc.la). Wśród iNi.hoiżiłńst wa 
kar/.anie ok.c,l'ic7.m«ścrnve wv.gt,i»i (). gwarżljam Jamickii.

m ł o d z ie ż  a k a d e m i c k a  w o b e c  u r o c z y s t o ś c i
SIENKIEWICZOWSKICH. Nuę.zehiy koiiuitfst akademicki 
w AY.-irszawk ogłusza mactępującą oiłcziwą;

W da ilu 25 pjtód./.iernika br. ifinHiia państwa przyjmie 
prochy Henryku S j a ^ l i r a ,  Cale Sipoloey.eiist wo polskie 
oddaje liekl pe^nrc.etily Jogo zasłudze i | s k ła n i a  głowy 
p rzcl MuiiHią wielkiego [lisa.izia i mli \ wat eta. Nili-./.elmy 
komitat akademii ki wzywa polską młodzież wszystkich 
środowisk ak;i leiiiiiekiich do wzięcia luli/.ialu w u.niw/zysto- 
ściadi z tą chwilą /.-wiązamyi-h. zaś iidodv,ieó^a1*idumick i 
stsdk-y. oi-.-i? w£^-'S*ki(-l]łij e-iigauizayje ze sztarndaramii do 
wziiyia greiiijalncg) udizii-iłii w m-iwzystościarli pogrzeli')- 
u-vch w V\ arsi/.aiwre w dilill iti bill.

PORANEK UROCZYSTY NA CZEŚĆ H. SIENKIEWI- 
CZA w tea, r/c im. ś lnu  ńdkiepo urzą.-k<*uy będzie u nie 
dzielę ilti Inn. o co Iz, 11 r.-Mi :* silami uczniów i ii^zeniio 
dzisiejszym i 1>\ ły»;-li A mi lemji Handlowe] ze, \vsi|>łiidr/,ia 
leni p. J. l lOiryckiej r :az S-ki sohiiwej Tow.-nwystwa Or.i.- 
tnryńługo. Na .pr--.-rxr.-nii porauku zdożą się; Ihwutó.wie.iiie 
liro.f. A. H. Bailb kiego. rccytawje, solowe ut-w oiów Śie'ii- 
•kicwhar.a L.Śinóc,'<j D u: iisi" p. .1. I)o:recka. „Pogrzeli W«- 
Lolyjowskieg:)" .p. M. Za-w-iliński. ..Hujk,-i'• p. ,J. Dorea.Ua). 
recytacje na clEóiy i4 smla: ..Peig-i'/.eb króla1-, fragmont z 
AVy^piaiVsikiego. ..M wa P. Iska’ H. Sienkiewicza, „Psalm” 
Koclianowskiego (solo .p. Borac/kówna) ora.z odipowicdmle 
ut.wv.M-y chóralne iwykrtŁi S-ka solowa T. O. i chór mię- 
s-zaiiy iic/.ii. Akad. fł.-uidl.)'. Pi«ra,nek zakońtczy odśpiewa­
nie hyiiMiu „Hoże c::ś Polskę-” prŻM/ cala zgroiina Iz.oną 
pul diczm^śe.

Akadpuiija I lam llow :i zw raea się1 dio puhłic-z,n^śei z go­
rącym a.pclemi. aby pi ■/.,•:/. c.iity czas po.ii.-nn!|,ii ze w/.ględu 

i na dzień Wefti zebu Sicnkicwie^r ziiiiiicpliahi wizulkigli 
I okiaskó.. .

kiórą rodacy z za kordonu zw racają oczy , szukając  
pociechy i p jm scy  w chw ilach  trudnego położenia. 
K o m ite to w i  zależy bardzo na tern, aby uroczystość  
odsłonięcia  pom nika sta ła  się godną m anifestacją lu- 
óu śląsk iego  i w ypadła jak najokazalej, przez co 
w zm ocni się  na duchu braci z za kordonu, potrzebu­
jących  sil i jedności przy now ych w yborach, oraz d e­
m onstruje się przed m'arodajitemi czynnikam i zagra­
nicznym i o polskości naszej d zieln icy  Śląskiej. Z tych 
pnwn.rów kom ite t  prosi bardzo  usilnie w ^ z y d k ie  slo- 
warzy.<*f.-;iia i enle spo łeczeństw o  o jak najliczniejsze  
w zięcie udz!atn w tej kresow ej u roczystości. Niech 
z jadą jak najl iczn ie jsze  rzesze rodaków naszych, 
niech w dniu tym  zaśw iadczą, że ziem ia śjąska jest 
naszą i że jej, zdobytej krwią ofiarną ob yw ateli, nie 
rzucim y i w ydrzeć sob ie  nie dam y!

> .  DĄBKI PCWRÓC L ZE ZJAZCU MA.STOi *R,!! 
M IĘDZYNARO DO W EJ.

W arszaw a. ( \ \ \  .i i ’o-cl 1 a li k i ; owró -ii ze h i ' 
radyka łów  i zdał sp raw ę  ze swej podróży  w  kiiibio.

% ulemie Polski.
ST R A JK  D EM O N ST R A C Y JN Y  W  W YŻSZYCH ZA­

K ŁA DA CH  NAUKO W YCH W E LW OW IE. W  w yż-
-zyCdi uczeln iach we Lwow ie w ybuch ł jedno dn iow y  
s t r a jk  d-mo,iisirutiyjny s tu d e n tó w  na znak  p ro tes tu  
przuciw ko nh-iiw zględnieir iu -przez muiisterst-wo ośw ia 
ty  żądania  o obniżenie  opłat za naukę.

POSZUKIW ANI POPISOW I. W k u iz ^ a d m ia i i s t r a e y j  
ne po szu k u ją  n a s tę p u ją c y c h  pop isow ych ,  k tó rz y  nie 
uczynil i  zado^ń. s t aw ien n ic tw a  w o jsk ow ego ;  Salom on 
Cha im Hiirischfeld z L e ż a n k a ,  Lalo  E n g e lb e rg  z L eża j-  
--ksę, Blejlliee.il W d iu m u m  -b I.erżajtska,, Jaw Buit- iz Brzo­
z y  S tu dn ick ie j .  J a n  Olilehiiś z K orn iak tC w a, W ła d y ­
s ław  Szeba z K rzem ien icy ,  J a n  H ejooeh  /. Bud Ł a ń ­
cu ck ich ,  J a n  Rubin z L< -Bczy.n, J a n  W a rc h o l  z Jel- 
t;oj, J a n  M arzec  z G łuchow a, W ła d y s ła w  Sz.einar z 
D ąb ró w e k ,  Wojciec-h D ecow sk i  z W oli Zarcz.yckiej,  
W o jc iech  R jua-k  z G rodz iska  — w szyscy  ze s t a ro s tw a  
łań cu c k ieg o .  W ym ien ien i p o szuk iw an i  w razie p rze ­
t r z y m a n ia  ich winni być  p rzes taw ien i  do p rzeg lądu  
v o jsk o w eg o  na plac poboru  « Ł ańcucie .

O ZABEZPIECZENIE PRACOW NIKÓW  R O LNY CH  
PRZY PA R C E L A C JI. M inistcrs tw o Reform ro lny ch  
p rzy g o to w u je  pix>jekt u s ta w y  o zabezpieczen iu  pra­
co w n ik ó w  ro lnych  przy  ,p arce lac ji ,  d o k o n y w a n e j  
przez sam y ch  właścic ie l i  m a ją tk ó w  z-ieut.-kic.li. I>oty.-.h 
cza -u w a  liowiitn u s ta w a  o w y k o n a n iu  re fo rm y  ro lnej 
/.ahez.:| iei-za jedy n ie  roliotiiików ro lny ch  na w y p a d e k  
I aicel.H-ć;. p rzep ro w a d zan e j  przez U rzędy  Ziem skie .  
U staw a <iose.wana byt t p rzy  iunycli ro Izajacli 
j aice lac ji  ty lk o  jir/.ez aua log ję .

K O N T R A K TY  ROLNE. Ministei-stwo P rac y  i H- 
pi.-ki Siipoleczmęj -k ie ro w a ło  dnia 22 lim. do P rezy- 
djuni Mi-iiU-tU-ów w celu og to -zen ia  w 11 a j i >! ’ ż - z y 111 ...Mo 
i.i torzc 1’olskhn - rozp o iząd /c t i ia .  n a d a ją ceg o  moc o- 
liowuiznjącą k o n t r a k io m  lo lnym . z a w a r ty m  w w o je ­
w ó d z tw '!1 |..miiw'iHkieui. Chodzi tu o po ip isanc  kon- 
t a rk  ty  dla tstzysijpicli .pr.zsjlsięl>io,ri*t w ro lnych  w o- 
lirohie w o jfw ó dz tw a  |inziiańsk:eg'o. a d o ty c z ą c y d i  ro­
bo tn ik ów  siczotiowycli na rok  11 >24- -22> i k o n t r a k ty  
dla t. 7.w. szw ajcarów  w o jew ód z tw a  pom o rsk ieg o ,  ró ­
wnież na rok  1924 —25.

Skutkiem  jej będzie objęcie  rządów  w  Ju gosław ji 
przez P asicza.

B elgrad. (PA IM 24 Inn. W BK. PoMowie clisu w-ac-
cy  o ll iy l i  w czora j  w  /ag rze l i i t i  tiaradę, na k tó j f j  li­
chw a lii i ostrą rezolucję przeciw  koronie.

B elgrad. (PA T.) 24 lim. Tel. Crmip. U chw ała posłów  
chorw ackich w Zagrzebiu podziałała w kołach  posel­
sk ich  deprym ująco. D eklarac ja  ch o rw ack a  ma na ce­
lu św iadom e rozbicie bloku rządow ego. S k u te k  rc/.o- 
iiii/.ji będzie len. żc objęcie rządu przez radykalny g a ­
binet do przeprow adzenia w yborów  — jest pcw1 nem. 
UZNANIE RZĄDU SOW IETÓW  PRZEZ FR A N C JĘ  

DE JU RE.
Paryż. Rząd f rancusk i w ys to so w ał  do rzą lu sow ie­

tów depeszę, w której deklaruje uznanie de jurę 
zw iązku republik sow ieck ich . O zrezyg iiow an iu  
z p ra w  o byw ate li  f r an cu -k ic h  i praw  w y n ik a ją c y ch  
z koiifDka'.y  mienia, nic może być mowy.

S praw a ..Rzec.zypospo-litiiij-- s ta n o w i  g łów ną  -ęiisa- 
i ję p u lu y c / j ią  od dw óch dni.

R/.cc/ się m a ł a  rlinmoiogic-znie lak :
„RZECZPOSPOLITĄ" KUPIŁ K O R FA N TY .

Wc środę v n o - y  puda ta  A genc ja  'Yscliodnia do- 
niesii-rrie /. K a tow ic  n tein. że „R zeczpo sp o l i ta "  prze- 
s -la na w la-uość  pana  posła K orfan tego .  DoiiiosiUnie 
to „A gcu i  ja W sclióijnia" po lała za „ P o lo n ją -- k a to ­
w icką. o rgan em  ]i. posła K o rfan teg o .  Z tego pow o d u  
. .Rzer.zpo-politn-- w w ydan iu  poraonom  z c z w a r tk u  
donios ła :

.W ciągli dnia w czora jszego  o k aza ło  się. żc donie­
s i e n i e  . .Po lon ji"  o d p o w ia d a  p ra w d / ie .  co z ra -z tą  p. 
poori Ko-rfam-ty ]>otwic.--dz.il w  rozm ow ie  z ]i. po«Hem 
^ t ro ń sk im .  o Miytej w czora j  wieczorem , a tu te jszy  za­
rząd w ytlaw n ic tw a  „RzouzpóĘpolitn". d z ia ła ją c y  do- 
lychczas  •/. ram ien ia  p. Paderew skiGgo, oświa-lczęd, 
iż ' s to tn ie  sprzinlaż zosta ła  d o k o n an a .

W  ciągu dnia w-cż.OrujskCgl).' wsizyscy w sjió lpraco- 
witiiey .,Rizcczypospol'itej“ złożyli k ie row nikow i pi- 
sina p. pos. S trońsk icm ii n a s t ę p u j ą ”  ośw iadczenie ,  
oipai rzone ]i odpisani i;

„Do K ie row n ik a  . .R zoczypospoii te j" ,  p. S ta n is ła ­
wa Strońśikiego.

W ielce S zan o .cn y  PH.nii? Profesorze!
W ob ec  w iadom ości,  żc „R z eczp o sp o l i ta "  z o - t a ł a  

sp rz e d a n a ,  o św iad czam y ,  iż weszliśmy do jej r e d a k ­
cji na  tej podwawde, że k ie row nic tw  o będzie sp o czy ­
w a ło  zaw sze  w P ań sk ich  r ę k a c h , ' t o  było  dla ni.- je ­
d y n ą  ręko jm ią  k ie ru nk u  .pisma, zg o dn ego  z me-żemi 
p rzek o n an iam i ,  i ten s tan  rzeuzy jest. ł a ł z c n i  p raw em , 
k tó r e g o  się nie z rzekam y.

W a rs z a w a .  22 paźdz ie rn ika .
W SPÓŁPRACO W NICY U C H Y LA JĄ  SIĘ OD 

W SPÓ ŁPRA CY .
! \  pf"-cl iStł!ioi'i,-ik,i w  nioianuiwie, kilórą odbył w h w zo­

rem z p. p is ie m  Korfa-ntym Oświadczył, iż kierow nic­
tw a pisma w now ym  stan ie  rzeczy podjąć się nie mo­
że i ustępuje z tego  stanow iska.

N as tęp n ie  ogólne  zebran ie  w sp ó łp rac o w n ik ó w  pi­
sm a, uzna ło  za d u s z n e 1 p o s tan ow ien ie  jed n o m y ś ln e  
u su n ię c ia  się z w y d aw n ic tw a  wobec d o k o n a n e j  sp rze ­
daży  i k u p n a  oraz s tw orzen ia  now ej za leżności w p ra ­
cy, o p a r te j  na p rz ek o n an iac h  bez  p o ro a u m ie u u i ' s i ę  
ze w sp ó łp racow n ikam i,  k tó r z y  te  pismo od p o c z ą tk ó w  
bu do w ali  sw ą  w iarą ,  sw ą  p r a c ą . f e w ą  s łużbą  o d d a n ą  
„R zec zy p o sp o l i te j1:1. P oczem  da le j  c zy ta m y  w o- 
śwóaiiefeeniu: „N ie m o żem y  mieć o to  żalu dc  k o g o -

Uroczystości Sienkiewiczowskie w Krakowie

Podniosła uroczystość na Górnym Śląsku.
Odsłonięcie pomnika powstańców w Rudzie Śląskiej.
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Houia sesla sejmowa.
(Od -własnego ko resp .  „G ońca  K ra k .11)

k o l w iek . me sądzim y n ikogo, ale w ołam y głodno we 
w sz y s tk ie  s t ro n y ,  iż s ta ra l i śm y  się d o trzeć  i <ioiariiś- 
m y, że p ism o, które t a k  pow sta ło  i ta,k p raco w a ło ,  
i:ie sprzedaje s ię  an i  nie k u p a je  się w tak i  sposób. 
A o p u sz c z a ją c  ten  u k o c h a n y  nasz  w a rs z ta t  p rac y ,  tę 
n a s z ą  „ R zec zp o sp o l i tą11 i to  n a p ra w d ę  n aszą  mimo 
w sz y s tk o ,  t r u d e m  i sercem , k tó re  w nią w łożyliśm y, 
p ra g n ie m y  c zy te ln ik ó w  naszy ch  pow iadom ić ,  iż do ­
łoży l iśm y  w szy s tk ich  s t a ra ń ,  aby s t a n ą ć  przed nimi 
n a  now ej p laców ce.

O św iadczen ie  to  o p a trz o n e  p o dp isam i:  A d am  B re­
za. J a d w ig a  Boelike, W o jc iech  D ąb ro w sk i ,  S te fan  D u­
n in .  J e r z y  Dzierżbiekd, L eo po ld  E ljas iew iez .  S ta n i­
s ł a w  O icjsz tor ,  Mar jam G rz e g o rc z y k ,  A n to n i  L ew ak ,  
H e n ry k  Ł u b ieńsk i ,  K ornel M a ku szy ńsk i ,  A le k s a n d e r > 
M niszek, W ik to r  Nata.nson, S ta n i s ł a w  N iew iadom sk i ,  
A d o lf  N o w uczy ńsk i .  T a d e u sz  Opiola ,  I r ena  P a n e n k o -  
i r a ,  W łodz im ierz  P e rzyń sk i ,  Leon R adz ie jow sk i ,  R u- 
s t a n ,  Jó z e f  Saphier ,  S tan is ław  S tro ń sk i .  Mieczysław 
T r e t t e r ,  Maciej W ierzb ińsk i.

A R T Y K U Ł  P O S Ł A  ST R O N S K IE G O .
W  ty m że  c z w a r tk o w y m  n um erze  . .R zeczpo sp o l i te j11 

w  a r t .  „ S p rze d a ż  i k u p n o 11 r e d a k to r  pos. S tan .  S t ro ń ­
s k i  opoiwiada dzie je  teg o  w y d a w n ic tw a .  P rzy  z a k ła ­
d a n iu  teg o  dz ienn ika  p. P a d e re w sk i  objął GO proc, 
■udziału, a re sz ta ,  tj. 40 proc. s i a ł a  się w łasnośc ią  
g r u p y  po li tyczne j ,  do k tó re j  p. S tro ń sk i  by ł  zbliżony. 
W  rok u  1923 p. P a d e re w s k i  ośw iad czy ł ,  że p ragn ie  
z o s ta ć  c a łk o w ity m  w łaścicielem w y d a w n ic tw a .  P. 
S t ro ń sk i  bez w ah an ia  prze la ł resz tę  ty tu łu  w łasności 
t c  j e n  ta  Lnic na p . P a d e re w sk ie g o ,  w y r a ż a j ą c  ró w n o ­
cześnie. k a to w n ie  prośbę, a ż e b y  p. Paderewski;.  g d y ­
b y  z ja k ic h k o lw ie k  pow o d ów  p ra g n ą ł  sp rzed ać  w y­
d a w n ic tw o .  zechcia ł po rozu m ieć  sio z p. W ito ldem  
C z a r to ry sk im .

W e w rześniu  b ieżą cego  r o k u  p o d czas  spotkania- 
w G enew ie  z p. P a d e re w sk im ,  p. S t ro ń sk i  nie po ru ­
s z a ł  z nim sp ra w y  „R ze czp o sp o l i te j11, pon iew aż  spo­
dziew ał się. że w obec zapo w iedz ian ego ,  rych łego  
p rz y ja z d u  p. P a d e re w sk ie g o  do  War-opiwy -p ra w y  
te  po ruszon e  będ ą  na miejscu . Dnia 30 września  bie- 
ż ą e r g o  roku  nadesz ła  w iadom ość ,  że p. K o rfa n ty  za 
p o ś re d n ic tw em  p. O rło w sk iego  miał nabyć  w y d a w n i­
c tw o . ale P a d e re w sk i  zaw iadom ił K o r fa n te g o  t e le g ra ­
ficznie ,  ^  do t r a n sa k c j i  n ie  doszło, a lbow iem  p. Or­
ło w sk i  nie p os iada ł  d o s ta te c z n y c h  pe łnom ocn ic tw . 
W  tym że  czasie p. S tro ń -k i  ob jaśnił p. K orfan fego ,  
że  p. P a d e re w sk i  sp raw ę  tę załat.wi po przyjeździe  
<10 W a rs z a w y  i że k ie ro w n ic tw o  dz ienn ika  u.zaleiż- 
riione jes t orf s t ro n n ic tw a  C h ra e śc i jań sk o -N arod ow e-  
go. O becn ie  —  pisze w .końcu p. S troń sk i  — nadeszła  
n ieo cz ek iw an a  w iadom ość  o sp rzed aży  d o k o n an e j  
p rzez  p. P ad w e w sk . ieg o  bez ja k ich k o lw iek  i z k im ­
ko lw iek  ] i o i oz u m i e n i a .

W  tein p rzed s taw ien iu  rzeczy  sp ra w a  sp rzedaży  
„ R z e c z p o sp o l i te j11 nab ie ra  dw o is teg o  c h a ra k te ru .

K O N F IS K A T A  D A W N E J  „ R Z E C Z Y P O S P O L IT E J “ .

O m ów ione  w yżej w y d an ie  „R ze czy p o sp o l i te j11, 
w  k tó re m  po-el S t ro ń sk i  w raz  ze w szystk im i r e d a k ­
to ra m i  tego  p ism a ż eg n a  się z czy te ln ik am i,  zos ta ło  
rozch wy tan  o w o k a  m gnien iu  na  ulicach W arsza w y .  
W y d a n ie  n a  p ro w in c ję  zo s ta ło  przez now ą adm in i­
s t r a c ję  p ism a ,  drzi a ła ją cą  z ram ien ia  p. p o d . i  K o rfan ­
te g o ,  w s trzy m an e .  T en rodzaj k on fisk a ty  pism a’ k tó ­
rej dopuścił się now y w łaściciel „R zeczyp osp o litej11 
■wywołał w szerokich  kołach W arszaw y żyw e kom en­
tarze . W  loka lu  r e d a k c y jn y m  z s a m eg o  ra n a  pojawił 
się p. Szezerb ińsk i u p e łno m ocn io ny  przez  p. K o rfan ­
teg o  do kie  rów nic  tw a  ty m c zaso w eg o  pisma. W re d a k ­
cji „ R z e c z y p o sp o l i te j11 p rzeb y w a  również od sam ego  
ra n a  p. poseł K o rfa n ty .

NOWA „RZECZPOSPO LITA11.
W iec zo rem  u k a z a ło  się d ru g ie  w y d an ie  ,Rzee,zypo- 

Rpodiitej11, z k tó reg o  u su n ię to  a r t y k u ł  p. S troińskiego 
i  oświadczeni iie w sp ó łp rac  oidrfińk ów. N ow e to w y dan ie  
,R z e c z y p o s p o l i t e j11 j e s t  z redagow anie  przez K o r fa n te ­
g o  i ks. K a c z y ń sk ie g o  a. p o d p isan e  p rzez  p. śtrnikaoza , 

Od w czo ra j  o b jąć  miał r e d a k c j ę  „ R z eczy p o sp o l i te j '1 
A d a m  N ow ick i,  redak to ir  ,.Nowin Wueciznimych11.

BOJK OT NOW EJ R Z E C Z Y P O S P O L IT E J11 PRZEZ  
S Y N D Y K A T  D ZIEN N IK A R ZY  W A R SZA W SK IC H .

W a rs z a w a .  24 p aź dz ie rn ika .  (AW ). Z a rząd  S y n d y ­
k a t u  diztieinnikainzy w a rsz a w sk ic h  na posiedzen iu  n ad -  
jswycizaijiucin. zn a jd u jąc ,  że is to ty  pisma ine s tan o w i  
k a p i t a ł  m ater ja łm y, lecz  piraca tw óroza  i zesjiół ideo­
w y  p r a c o  wi lik ów, uzna) stanowisko członków redakcji 
Rzeczypospolitej11 za słuszne i uzasadnione. Z arząd  
S y n d y k a tu  w zy w a  diziemmikairizy, a b y  .zaimiim praiwa do- 
tycłiozinsotwyćh cz łonków  r e d a k c j i  „RzecrzypospoilMej11 
nie zo s tan ą  n a leż y c ie  zasp ok o jo ne ,  wstrzymali się od 
■wszelkiej współpracy z tem wydawnictwem.

U chw ała S yn dykatu  dziennikarzy w arszaw skich , so

W ywiad z p. Marszałkiem Sejmu.
W arszaw a, 23 p aźdz ie rn ika .

W o b ec  ro z p o czy n a jące j  się sesji se jm o w ej uda łem  
się do p. M arsza łka  R a ta ja  z p rośbą  o ła s k a w e  za ry ­
so w an ie  n ie jak o  szk icu  ty c h  p rac  i zad ań ,  k tó r e  p rzed  
n aszą  izbą w najbl iższe j p rzysz ło śc i  s to ją .

— Ja k ie m i  sp raw am i 'za jm ie  się Sejm  w okres ie  
p o w a k a c y jn y m ?  — zap y ta łem .

— Przed Se jm em  —  od rzek ł  p. M arszalek  —  sto ją  
obecn ie  trzy k ategorje spraw.

P ierw sza — to p o w ta rz a ją c e  się co ro k u  rozpatrze­
n ie  budżetu, spraw ozdanie N ajw yższej Izby K ontroli 
P aństw a i zezw olen ie  na pobór rekruta.

D raga k n teg o r ja  — lo regulow anie na d łu ższą  ̂ m e­
tę tych  dziedzin życia , które czekają na u staw ow e u- 
regulowa.nie; a więc: sam orząd, reforma rolna, spraw y  
w ojsk ow e (o rgan izac ja  nacze lnych  w ładz w ojskow ych ,  
zakw aterow an ie w ojska, e ta ty :  da le j  u staw y „ w yk o­
naw cze11 do kon sty tu cji (np. o s tan ie  w y ją tk o w y m ,  o 
s ąd ach  p rzys ięg łych ) :  zaokrąg len ie  us taw o d aw stw a ,  
sk a rb o w e g o  (np. u s ta w a  k a n ia  sk a rb o w a ,  us taw a  
■stemplowa):

W reszcie  trzecia k a teg o r ja  — to zagadnienia chw i­
li; a więc sy tu acja  zagraniczna (pak t  g enew sk i) ,  spra­
wa drożyzn y (u s taw a  o przem iale) itp.

Ze w szystk ich  tych  z ag a d n ie ń  S e j m . musi pos taw ie  
na p ierw szym  planie, jak  już w ie lok ro tn ie  zaznacza* 
h  iii, uchw alen ie budżetu, i to u ję ty Iko  d la tego ,  że jes t 
u- obow iązek ,  n a łożony  przez k o n - t y t u c j ę i a ! e  d la te ­
go .  że s to im y pod znakiem  zagad n ień  g o spo darczych  
w da lszym  c-iągn. może n aw e t  dziś bardzie j ,  niż kie- 
dyimdziej: na jpe łn ie jszy  zaś ich w y raz  zna jdz iem y w 
budżecie  na r. 1925.

— Czy Sejm . pan ie  Marszalku, zajm ie się z a g a d n ie ­
niem d ro ży zn y ?

Ależ oczywiście .  Sejm nie będzie mógł ani chciał 
p rze jść  do p o rząd k u  dz iennego  nad sp raw ą ,  n a jh a r ­
dziej dziś p ie k ą c ą ,  a — do dam  —  i n iebezpieczną. 
Będzie m us ia ł  pośw ięcić  u w ag ę  te m u  z jaw isku  nie na 
jednem  czy  dw u  pos iedzeniach .  J est to  jedno z naj­
bardziej złożonych  zjaw isk , które nie da się w ydzielić  
z ca łokszta łtu  życia, ani za łatw ić rezolucją, w zyw ają­
cą rząd do zw alczania drożyzny. K orzenie  jej.  bardzo  
rozgałęz ione, plenią się w n a jro zm a i tszy ch  dziedz i­
nach  życia naszego , k tó re  trzeba  będzie z rew idow ać. 
Z agad n ien ie  d ro ży zn y  będzie  się p rzew ijać ,  jak  c za r ­
na. n ies te ty ,  nie  przy ro zw ażan iu  na jro zm a i tszy ch  
sp raw .

— Czy pan M arszalek  sądzi, że należy  sic l iczyć 
z, przes ilen iem  rządo w em ?

— K onferenc je ,  k tó re  odbyłem , p r z e k ó u a h  mię. iż 
jest w praw dzie  w s t ro n n ic tw a c h  dużo n iezadow olen ia ,  
dużo  zas trzeżeń ,  lecz zdecyd ow anych  tendencji prze- 
silen iow ych  niem a. Co do mnie, o św iadczy łem  już 
przed m iesiącem  i .z lania  tego  nip zmieniam , iż p oło­
żenie jest zibyt pow ażne, by utrudniać je jeszcze prze­
sileniem , które u nas przy p ierw otności życia poli­
tyczn ego  jest k ryzysem  w  znaczeniu choroby.

—  r , k się p rzed s taw ia  spraw a zatargu Sejmu z S e­
natem ?

— F o rm a ln e g o  k o n f l ik tu  m iedzy  dw iem a izbami 
d o tą d  n iem a. S en a t  -nie w ypow iedzk il  >':e d o tą d  w 
~ we i 'udości. m ożn a  wiec mówić, śc iś le  biorąc, o g ro ź ­
bie kon f l ik tu .

Poza  tein w ola łbym  w obecnym  m om encie  nie ćlo- 
tvk*l'■ hkżći te j  sp raw y .  J e s t  to ba rdzo  d elikatne za­
gadnien ie natury prawnej i. nie m a jąc  zam iaru  cho­
wać p o i  k o ’-ze '\ i r e  u w aż am y .  bv h y lo  w -k a z a n e  
puszczać  je na f luk tu  w alk i  za p ośre d n ic tw em  prasy , 
k tó ra  ina węzełka tondonc ię  no co w an ia  s p r a w y  z 
p u n k tu  wi lżenia ro^ycT m c-ro .  Mc"-p tv !ko  o św iad ­
czyć. iż mojem zdaniem  należy w szystk o  zrobić, by 
do konfliktu  form alnego n :e  dopuścić.

Co mówi o nowej sesji prezes Klubu Ch.-O.
W arszaw a 24 października,

P. Chaóińrskil. prezes se jm ow ego  K lub u  c h rześc i jań ­
sk ie j  d e m o k rac j i ,  zapytam y o  s p r a w y  na jw ażn ie jsze  w

D d a ry z u ją c a  s ię  ze stamoiwLsiklean c z ło nk ów  red ak c j i  
. .Rzeczy,pospolite j11, w yw oła ła  duże w rażenie zarów no  
w kołach  dziennikarskich , jak i po litycznych , tz izacie- 
katwkinieim o c z e k u ją c  dal-izogo tok u  przesilenia. t spo -  
siobóiw je g o  rom wiązań lici.

,yRZECZPOSPOLI TA PO L SK A 11.
K rą ż ą  po g ło sk i ,  ż.e pos. S t ro ń sk i  obejm ie  na razie 

r e d a k c ję  „Duna P o ls k ie g o 11, a  w  najb l iższym  czasie  
p rzy s tąp i  d o  wyrlaiwainin. pisana R z e c z p o s p o l i t a  Po l­
s k a 11.

obecn ej sesji sejm ow ej, tak  się  o  niej w ypow iedzia ł.
— Poza budżetem  Sejm  za jąc  się m usi spraw ą sa ­

m orządów  w iejsk ich  i m iejskich.
Na lew icy  dużo się m ówi o rozw iązaniu Sejm u. Acz­

k o lw iek  osobiście  u w a żam , że pnzeprowadizele w ybo­
rów  nie je s t  te r a z  w sk azan e  ze w zg lęd u  na przes ile­
nie g o sp o d a rc z e  i •sanację s k a r b u  —  to j e d n a k  n iem oc  
obecnego  Sejm u eo do s tw o rz e n ia  r z ą d u  p a r la m e n ta r ­
n eg o  nakazyw ałaby od w ołać  się do opinji kraju przez 
now e w ybory.

Ale u w ażam , iż w ybory, przeprow adzone w ed łu g  
ordynacji d otych czasow ej, nie m ogą dać zd ecyd ow a­
nej w iększości jakiem ukolw iek obozow i i d latego  dla  
nas —  klubu chrześcijańskiej dem okracji — now e  
w ybory zw iązane są z rewizją obecnej ordynacji w y­
borczej.

— Uo pan P rezes  sądzi o pogłoskach  m ożliw ości 
przesilenia rządow ego?

— Mani w rażen ie ,  że :ia przesilenie rządow e o zna­
czeniu stw orzenia now ego grbineT . nie zanosi się. 
N iemniej je d n a k  pożądara byłaby w tej chw ili rekon-r 
strukcja gabinetu.

— J a k i c h  tek  w edług  parni P rezesa  — d o ty c zy ć  
w in na  ta rc k tc i - t ru k e ja ?

—  N a to  p y ta n ie  nie m o g ę  odpow iedz ieć :  nie hylo  
jeszcze  u nas n a rad  k ’;d swych, nic m am  wiec jc.-zeze 
zdecydowani e g o  stan i oiwńska.

— Uo n a leża ło by  -zrobić w odniesieniu do kresów  
naszych?

— U ważam , że na.h vy tam  popraw 1 ’ r 'rainistrację, 
lepiej ją uposa: ć i dać znoś:- w a r m k i  istn ien ia  (np.
i; hozka.niet.

Za.sa 'n iezo  nie n ielibyśm v -dc przeciw stanow i w y ­
jątkow em u, jes t  to z resz tą  za g a d  jenie, k tó r e  k o li­
s ty  tu  ej a ] w ze widu je.

J e s t  to  ' ■ięe jeden  ze ś-: d!ców k o n s ty tu c y jn y c h ,  j a ­
k im  fożpcięządiz.a wlanlzil ‘w yk o n aw cza  i n : w  Izę ża­
d ne j  mejii, d i l a c c g u  rz ą d  n ie  miałby z tego  ś rod ka  s,ko 
rr.gstać. g d y b y  użycie  go by ło  b ło tn ie  n iezbędne i ce ­
lowe.

— W  j a ' ' : ■•'osób Sejm m ó g łby  *>  przyczynić do 
w alki z drożyzną obecną?

- D rożyzna to  zagadim-ore zbyt ' a :npl. 'kow:uie. 
sam em! więc ty lk o  ustawa,mi 'ej nie z v  ' ■•■vni(\ \elfc 
potrzebne jest w tej spraw ie w spółdziałan ie społeczeń  
stw a, które, przyzw yczajone do operow an a zaw rotne  
m 1 cyfrr.-ni, nie m oże się osw oić i należy''' u c h o d z ić  
z w alutą  należąca do jednej z ' ' a j 1.:.; " y c h  w św iecie .

Ucz;:! i ; yinńen z \v ró .V  u w a g ę  •- z jaw isko . ż<» 
je.-t duża dysproporcja m irć -y  cenam i h u r t" - ’-  ̂
detalicznem i ii że tu n iew ątp liw ie ma się s czyn ien ia  
jeszcze  z pow ojenną psychozą paskarstw a.

Z resz tą  kryzys gospodarczy, j a k i  p rz eż y w a m y ,  jesr, 
z jaw isk iem  niety.lko lu k a ln y m  polskiiem. ale ina sw o ­
je p rz y c z y n y  w g łębok ich  p rz eob rażen iach  gotspoilar- 
ezych , jak ie  Europa, 'przeisizła po wiojuie. Mając to mi 
u w ad ze ,  nasz p rzem ysł  musi d o s to so w ać  się do n o ­
w ych no rm aln y ch  w a ru n k ó w , w -otworzonych miedzy  
iainemi i p rzez w pro w ad zen ie  złotego.

— Czy m ożliw e są  przeobrażenia w klubach se j­
m ow ych?

— Triulmo na  to  olpriwiedizńeć. Je ś l i  w ogole  m ożna 
o nich mów ić, to  rauizej m o g ły b y  o n e  zajść  n a . le w ic y ,  
bo sytuacja  w ew nętrzna „W yzw olen ia11, które prze­
żyw a teraz duży k ryzys, jest n iew yjaśniona.

Co zaś do g r u p  c en tro w y ch ,  ja k  k lu b y  P ia s ta  e/.y 
C hrześc i jańsk ie j  Demcikraicji —  n a  żad n e  p rz e g ru p o ­
w anie  się nic zanosi.

—  Jak  pan P rezes zaipaitruje się na zatarg Sejm u  
z Senatem  o kom petencje?

—  J est to  czysto  praw nicza k w estja  in terpretow a­
nia kcr.stytucji.

Jeś li  j e d n a k  c h o łz i  o pułityejMiy pogląd  stosu- 
i u k  w za jm uny Se.naitu i .Sejmu uw ażam , że allio n a ­
leży S e n a t  zupełnie  zmieść, aiłbo też  d a ć  mu tak  e  u- 
jTrawiiieiiia i ko n ip e ten e je ,  żeby m ógł być is to tn ie  
tw ó rczyn i  i po ży tec zn y m  czyn n ik iem  w p racy  u s ta w o ­
daw cze j .

My u w a żam y ,  że to  drugie w yjście  byłoby najodpo­
w iedniejsze.

— J a k i e  •.Aaiiierzeiniia są konieczne wfliSęc an typ ań ­
stw ow ej ag itacji pew nych p osłów  na kresach?

— W o b e c  tego .  że a r t y k u ł  21 k o n s ty tu c j i  j e s t  p o j­
m o w a n y  p rzez  wielu jak o  absiolutma bezikainność i po ­
z w a la j ą c y  ma, diziałaaifc zmpołnie wynażnóe na  szkodę  
pańsitiwa., graidiczące iniejetLn.okrotoie z publiezną  ziira- 
d ą  państiwa., uiważaany, że najw yższy  cza s, aby arty ­
ku ł ten  zosta ł skom en tow any przez odpow iednią usta- 
v. ę sejm ow ą i d latego  projekt takii w  najbliższym  cza ­
sie do Sejmu w nosim y.

J. W apniarski.
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na Girnym blasku,
Bandyci, okradający Skarb polski i ich protektorowie powinni ponieść zasłużoną karę!

(0,1 kore-pomleTtta „G ońca K ra k .-1')

■Warszawa, 24 p a źd z ie rn ik a .
P o sło w ie  ZLN postaw ili rw Sejm ie w niosbk n ag ły  

w  spraw ie w y k ry ty ch  na Górnym Śląsku jaskraw ych  
nad użyć skarbow ych, zw iązanej z niem i działalności 
na szk o d ę  P aństw a ii k rąż ący ch  pog łosek .  jakoby by­
ły  czyn ion e zabiegi o zatuszow anie spraw y tych  na­
dużyć.

W nioskodaw cy w zyw ają  rząd, by  prow adził śledz­
tw o  jaknajenergiczniej, ‘p ociągnął w in n ych  do od p o­
w iedzialności k arno-sądow ej, oraz b y  w ydał

zarządzenia celem  zabezpieczenia na [przyszłość 
interesów' P aństw a na Górnym  Śląsku

i zdał ze  sw ych  kroków  spraw ę Sejm ow i.

Poszukiwanie nielegalnej broni na kresach.
(Oil -.ton<»i>oiiideiita „Goińea K r a k o w s k ie g o - )

W arszaw a, 25 paździiirolka.
M inisters tw o Żłpiaw W cwiu-trznyoh w ydało  w oje­

w odom : ■białostockiemu, poleskiem u i w ołyńskiem u, 
oraz delegatow i rządu w W ilnie i kond-ar.zowi izą In 
w W arszaw ie .  pcdecenh- zarządzenia planow ej akcji 
w celu poszukiw ania n ielegaln ie u kryw anej broni i 
przeciw ko w innym  stosow an ia  z  całą surow ością  prze 
w idzianej przez praw o kary.

P r z y  bez-wizgh. lnem ,/.walc.zai»u n ie lega lnu go  posia­
dan ia  broni. w ojew od ow ie  obow iązani są jednak do 
zw racania uw agi w tym  kierunku, aby poszczególne, 
lcja lne w zględem  P aństw a i społeczeństw a, jednostk i 
nie były  pozbaw ione m ożności obrony życia  i m ienia  
przez bezpodstaw ne odm aw ianie im w ydaw ania po­
zw olen ia  na broń.

Obniżenie płac w górnictwie 7agł. Dąbrów
(Od k o re s p o n d e n ta  „G o ńca  K ra k o w s k ie g o 11).

W arszaw a, 25 pą^iłzienti.ka.
W  zw iązku z e.icżkioini k o T p m k tu ra m i j kryzy.-cin 

w  .przemyśle w ęglow ym  Z;tó#>'::t D ąbrow sk iego  i w 
p o ró w n a n iu  z. p lacam i gó, lików na G ó rny m  s lą sk u .  
w rześn iow e uposażenia  robotnicze zosta ły  znowu o 
5 procent w stosunku do plac sierpniow ych obniżo­
ne.

to ;uż drugie z rzędu obniżenie płac górniczych  
w  Zagłębiu D ąbrow skiem , które w stosunku do upo­
sażeń  lipcow ych  w ynosi obecnie 10 procent, przez co

•wi-zo-sntowc p lac t1 Z ag łęb ia  zo-k i ly  zrów nano  z za ro b ­
kami ,robótniezymi na Gói nyin Śląsku.

R obotnicy Zagłębia n ie  godzą się na taką  obniżkę. 
1’e r t r a k ta o je  w toku .  Z;: w zglęnlu jednak  na Uod.wwż- 
szciitc w  p.tź.lzi wtiiktt plac  na G ó rn y m  Ś ląsku  o 5 
p ro c en t  na iłuj]5 i M p roaan t  .mfc.górzr — przem ysłow cy  
w ęglow i Z agłębia D ąbrow skiego zgodzili s ię  na d o ­
danie do płac październikow ych 5 procent w stosunku  
do pobieranych uposażeń w m iesiącu lipcu.

O ulgi dla górników przed zimą.
(O i  k o re sp o n d en ta  ..Gońca Krakow.ńkicgiń;)

W arszaw a, _5 p aźdz ie rn ika .
W obuć ckężkiej sy tu ac j i  m a te r ia ln e j  rob o tn ik ów  gor 

n iczy ch  w stenach rzą lowycli po dn ies iona  zes ta la  
m y ś l  spo w o d o w an ia  (przemysłowców g ó rn icz y c h ,  by

w październiku i listopadzie, jako m iesiącach najin­
tensyw n iejszego  zaopatryw ania się na zimę, nie strą­
cano robotnikom  z zarobków  rat i za liczek , pobranych
/. t. z w. ft im liw .n  kartoilowugO’. .

Ł. A N D R E JE W .

Śmiech.
(t godz nic wpiil <lo siódmej nylcm p r »  kotiatty. że 

p rz y jd z ie ;  bvlo mi więc W i j o l o .  1’a i io  im . zapięte 
na je den  ty lk o  "Uizik, p o w iew a ło  na wietrze. lecz zim­
na  w cale  nie odczuw ałem : na cziiibku dum nie  w znie­
sionej g l o u \  o -adz i icm  czapkę  s tu d en ck ą .  Oezv mc 
w y ra ż a ło  dla mężczyzn wyższość i w once , il.la.ku- 
b ic i  w yzw an ie  i p ieszczotę : choć od, cz te roch dni 
k o c h a łe m  j J I y n l e  ją. lecz by tem  tak i młody. a -erce 
cne ta k  w i e l k i e ,  że nits<mO-glem hye zupełnie  z im nym  
‘w zg lędem  innych  kobie t .  Krok! me b y ły  szyltk e. pe- 
w n e  i z aw ad jaek ie .

Przy na sióilmą pa l to  me było  już, zap ię te  n;i dwa 
guz ik i ,  i spdy ląda łem  na kob ie ty ,  luęz już nie w yzy ­
w a jąco  ,i nie pieszczotl iw ie, lecz n iechę tn ie .  F.o^jzelma 
mi b y ła  ty lko  jedna  k ob ie ta ,  a pozo s ta ło  m o g ły  wo- 
g ó le  zn iknąć  'zLipowierzchni ziemi, p rzeszkad za ły  mi 
ty lk o  i s w i je m  p o d o b ień s tw em  do niej. zm u -za ly  
m n ie  do n iepew nych  ruchów.

JP.ięe do fdódimoj »robilo mi .-'ię g o rąco .
D w ie  m in u ty  do siódmej zrobiło tui s. ję zitnno.
O  7-mej doszed łem  ilo p rzeko nan ia .  że iiiiń przyjdzie.
(4 ipól do ib  -wiątej by lom  uu»oh:oiiiem n a jn ie ­

szczęś liw szej T-io ty  po I słońcem. 1’a.lto było  -zapięte, 
n a  w szy s tk ie  g u z ik i ,  kraas •tt w y k rę c o n y .  w czapka. n a ­
c iśn ię ta  na (siniały z zimna nos; w łos i  o p ad ły  na 
skromie, na wadach ;i rzęsach  bmil szypn. a zęby lek ko  
dzw oniły .  S ą d z ą c  z jtowlóc-zy.-ti.gu k ro k u  i zg a rb io ­
n y c h  pleców . m o żn a  by ło  cupię p rzy jąć  za s i lnego  je ­
szcze  s ta rc a ,  p o w ra c a ją c e g o  z o łw ie d z in  do ..domu 
s t a r c ó w " .  A w s z y s tk o  to iprzez nią! i(>. djabl.. .  nie. 
n ie  n a leży  tak  m ów ić : może je j  nie  w y p u szczo n o ,  
m o że  jes t chora , a m oże  um ar ła .  U m arła!  —  a ja ją 
p rzek lk ta m .

rzekł 
prze- 
1 sió-

dll-

■II.
Będzie tam d / . s  E ugen ja  M ikoła jcwna 

mi koiuga. s tu d e n t ,  nie !wr znacznie: nie mógł 
ci- u i e l / i e ć .  że czekałem  na nią na m no zje O l 
dm ej do w pół do dziew ią te j.

- T o  dobre! -  o d r /ak te m  po chwili, lecz w 
sz\ pom yśla łem : o. tljahli.. .

T am . to 'znaczy na kolacji u p a ń - t w a  •Rolmzoiw..« 
k oryclt n igdy  jeszcze nie b y łem . Ale dziś tam  pójdę.

■ S iguore  — z.iwolab-m wesoło dziś jes t Boże 
Na rod zimie. d z ‘< w szy  .■>«■> się baw ią ,  zab aw m y  s.ię ró -  
wn.śfiż.

Me jak?  — rzekł jeden /. nas :/.e sm utk iem .
-  .1 gilzie? — doeztęcil drugi'.

U^zehiur-zemy się i ob jedz iem y v -zy - tk le  ha­
le  zapropó tiow alem .

iProje.kt ioziwe.-ei!il tnyeh to w a rz \  -zy. Krzyczeli,  
skak a l i  i iśpTwali. Dziękowali mii .i liczyli sw ą  g o tó w ­
ki;. A po pół go dz in ie  zbieraliśmy w mieście w szy s t­
k ich sam o tn y c h ,  sm u tn ych  s tu d e n tó w ,  a gd y  zg ro ­
m a dz i ło  -ię dziewięciu w c m ły e h .  'yod .-bakująeyeh  ilja- 
1'lóiw. p o jech a l iśm y  d o  rarzttry. k tó r a  b y ła  jeftn«e.ze^J 
iiśu w y po życza ln ią  k o s t jum ó w  i n * p p i m « m y  ją m ro ­
zem. m.lo-diŁŚcią i śnuieidiem.

CdH-.ialtińt się p rz y s t ro ie  w stiwtlok,. .piękno, z o d c ie ­
niem bhrgiej tę sk n o ty ,  w :ęe ‘rzek łem :

- - Pojrrosze o koi-tj.tnn hi-zipańskicgo d w o ra k a .
iPoTany mi kot-sjum należał prawalopo lobniiż- do

bard'z-0 'w ysok iego  hó-zpana. g d y ż  hv itbran:iu t e m  gi- 
mątein w p ro s t  i  ezulemi •»;«; w  ti.ietn tak s a m o tn y m ,  jak  
na w iiik ie j .  jn is te j sali.i Z d jąw szy  g o .  popros iłem  o 
e t*  »inn-egCK

-  Może życzy  -obie p an  k lo w n a ?  — 1’s'try « tfrenclz- 
lami.

K low na!  —  zaw oła łem  p rzeb ieg le . .
L ep ie j  s t ró j  band.yełki: c za p k a  a k in d źa ł .

K indża l!  ( 'd j tow iad a  ł-o niiemu n as t ro jo w i.  rNiostt;- 
ty .  Im n d y ta ,  z k tó re g o  ultran ie  jtodamo mi, le d w o  do-

Zc stolicy Polski,
Z ATR U1 E G Ę SI, P R Z Y SŁ A N E  DO W .VRSZAW Y  

Z SOW .DEPJI. Na dw orzee  w.sehodui w W a rs z a w ie  
p rzy by ł  ouegdaij złożony z. s iedm iu w ag on ów  t r a n s ­
p o r t  gęsi. .Gdy w edług  o b o w iąz u ją cy ch  i|>rzi“[msów 
t f a o s p o r t  ten iiSkmI w ylado ,wa..Lem po d d a n y  został 
oględzinom  w e te ry n a ry jn y m ,  lek a rz  orzekł ,  "ż g ęs i ,  
■aezkoiw iek rżytwe. zdradzają oznaki zatrucia . Skoro  
b liże j  poc-zcto badać .  skąd. t r a n sp o r t  pochodzi,  w yja-  
nilo s ' ę .  że nadszed ł om z -Hols/.ewjl. iW -zystka- 7 w a -  
g-onów wołiec tego seusaeyjiHłgo o d k ry c ia  za.trz.yimi- 
[io. Zat ządziHte zos ta ło  szczegółów c docłtodzende. 
W sze lk ie  dane  w vkazują  na to. że t r a n sp o r t ,  jw^jfzaui- 
ezony  d ła  1’o b k i .  tnóg(by się s tać  przyczynią  licznych 
śm iiT le lnych  -wypadkirw.

-KOMISJA DO SPR A W  OBYCZAJOWOŚCI PUBlLT 
CZNEJ. Dnia 26 hm. odłtyla się w d e p a r ta m e n c ie  -a- 
dministra-ct j n \ m  m in is te rs tw a  p rac y  mii łzynnnirs.te- 
t ja ina  kon-stila-tacja p-ra^enn w spraw :e t reśc i  rozpo­
rządzenia  *p, u tw ąazen iu  komi-.-ji ln iędzymi.nis terjalnej 
ii-o si]traw obyir/.ajowości [mblicznej. Uosiedzen.e tel­
li ylo się -pod iprzcwodnietiwein gł. ,-a d c y  p r  i wnego. p. 
Pierzchali k irgo .  Ze wizgłędtt jednwk na s tan o w i ł  k o  
d e leg a ta  m in is te rs tw a  sp raw  w w n ę d rz n y l i .  k tó reg o  
zdaniem  k o m b ja  ta k a  istnieć winna przy  min.sster-

ininisterstiWT.e •acv, 
t za

S'tw.ie spr:nw' w ew nętrznyc li .  a mi 
•o s red ze n ic  •ze.-talo. p Iroczimc. w celu uzgOi 
]>atr\ w ''ń.

DO D ATEK  ZA PAŹDZIERNIK . W szystk ie  osoby, 
pobierające zaopatrzeHie ze Skailm  Państw a, niepo- 
d h g tiią ee  przi-raclutwanin na -zasadzie postanow ień  li­
sta w y z dnia 11 gwtdnia ‘1 ł>2:ł r.. jak 'inwalidzi, w.-te.ra 
ni itrl.. mają otrzym ać za tpa.rlzienp.k dod-ita.k w w y- 
>(r]v<ilśi‘.i 8  p rorm t c l lowot ]»-rzyz.iiiino-
ii‘0 hn ii a i]-i]ii(‘c r. h.

ZAW IESZENIE ST R A JK U  BUDOW LANEGO . P o d
jiite onęgdaj roktw anui ipr,ze:z ' głów nogo inspektora  
p.racy p, K iolta  międ,zy przeds-ię.ltioreaini łtudowItuiy- 
uii. a st.rajktijąeymi roliotn-kam i zaznaczyły' s,ę na 
.-(ihvm w bardzo korzystn ie. Iłowocm iłla zama-
njfestow ania -anm go takln p.odjęc.a ro k ca .n i roltówii- 
cv włarirym asum ptem  -  ltiozab-żnic otl w yniku ]>er; 
t r a k t a c . j i z g ł o s i l i  w muióstcj-s-iwic jtracy zawteś-że- 
nie strajku. W daićtt 2d 'mi. podjęta ‘/.ostała praca na 
w szystk ich  budflwkich. iPctrwktacje S ąś prowa fzóne 
‘lioda iw ilał+zhm c ią g u .. .

Tramwaje w Częstochowie
W arszaw a. ĆAWJi W tyelt dirńtcli w  Śzęstoclip .w ie  

rozstrzygniętą łx ; iłM  sprawa b u d o w y  tram w ajów  
(dektry*ężmvcli ąirzuz tow arzystw o belgeij-ik.e.

k ry w a ją c y m  ttfi głowę, 
do uszu .iłitkami. k io m

ró d  do prlnidotiH iśri.  N a jp ra w  iopo lidmicj ł.ył to ze- 
usiKy chłopiec, mają iw  4  l" ' i  k it .  d rg o  k a ju d 't s 'k  nie 
m',Me,l mi się n a  cz ub ku ,  g in w y .  a z jego btreha.-  
now ych  -podni m usiano.• m.T.cj wyciągną*:, ja'.' z prze­
paśc i .  P aź  - ■ b y ł  uicodpow :ci!,ri p a - i ą s ty .  jak  ty ­
g rys .  S tró j  mnicha  nyl dz iu raw y .

Co z to ńą?  .1 u./, późno pogania l i  mniej już
Hltraiw- koiciłzy.

l f , z o d a l  jcozczc je lcu s tró j  z a m ó ż in g o  clińiczy-
k:t.

P r i i -zę  c h iń cz y k a  rzekli m /AAźyd-nacją.
Djabl-i w iedzą, co to Łyłoi! Nie mówię już o oii iiym 

sH ffjit. Zamilczę o tycłi idjotyr7,uycł). j i d traw y ch  pan 
t a tla  A . k tó r e  Ityly mi z a m : « .  i -weszły ty  ko na ]«>- 
ło w r  iiijgi. s te rcząc ,  jak  diwa uó>]potry,ebn'i7 dn la tk i  
•z obu s tron .  ZamiE-.zę n a w e t  o różowy m łachu , p o -  

jako  ]ientka i p rz y w ią z a u y tn
po lii.io*!y je i upodobn iły  do

uszu iiietopcrzzi.
Ale m ask a :
W yo b raż a ła  o n a .  że się t a k  wyrażę, o d ra ż a ją c ą  

tw jt*z. Miała onti noj-, o fży  :i u s ta ,  ••wwzy-tkie te ry sy  
■Ityly reg u la rne ,  iw odpo-wtednicui miejscit . lecz 'lin1 b y ­
ło w niej pic eztowreezego, ' i t w e t  w t ru m n ie  n ie  m o­
że czlowicik być  t a k  Mpofanjmy. Twaw. ta nit -wyrażała
ani rozSiirczy. an.i wt#-ołośoi. a-nii wzr-tiszeafi-a s ło­
wem - i»c n ie  w w a ż a ła .  łk t rrzy ła  rów no i s p o k o j­
nie ,i w y w oły w ała  w k ażd y m  n iepo w strzy m a ny  śm iech .  
K o le  ł z y  moi tai zątli się»ze śm iechu  na. k an a p a c h ,  łtcz- 
siłnii padali na s to ły  i w y m a ch iw a l i  ręk o m a .

—  iBędzie t o  n a jo ry g in a ln ie j sz a  m a s k a  — mówiła.
iByle-m blisk i pte,tiz.u. lecz ispojrz«cws'zy >w lu s t ro ,

g w a ł to w n ie  śm iać  się zacząłem.
-  T a k ,  b ęd z ie  to  najoryig.inalniejsy.a m ask a .

Nie zdejimować m a s e k  p o d  żad n y m  p o zo rem  —- 
umawiali-ydę po d rodze .

—  D a jm y  słowo!
—  iSłowo! Słowo. (D ok .  rnist,)
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g g g ą  armia.
W Y J A Z D  T R Z E C h G EN ER A ŁÓ W  NA K U R S DO 

FR A  NCJ1.

-wteinOM siki ..K-ur.jeir W ieczórny" doiwiadiMŚje kuj. że 
'w n ajb liższych  dlaia-eh w yjeżd żają  dk> Paryża. ,na sze- 
ściot-yigo.dn.lowy ikiuns'ijprai*iratefct tae-J q>(jil;scy generało- 
w :  -generał d y w iz ji O siński, in sp ek tor  szk ó ł w ojsko- 
•wynh i >geuior;i‘k:r.v;it‘ ibryaaidiy # f  K u k ieł |  T inz, d ow ód ­
c y  .dywizji pi^c.ln.ky.

Kurs it«kł lorlbyiwa .się (cocipk uki .kuŚMiu ii .prócz g e ­
nerałów  fcaiMeuskiełi itloń są  ta k że  g-cnera-
łow ie .ailńji .>p: zynK-wizinmflh w tej Hijz.Uic «;%ą a-na- 
la z la  isiię ,1 P ris k a . k tó ra  już i  j^mt.nzcWmMi .hut w y - Wa­
ła tam  mwoM i generałów .

( ł-e-norał lUsiiWki ipo- [u.końtizenśu kursu sinóplid ilmt- 
g ich sześć- tyyi łin  ,we Erambji na jo\vatfi'z:iiaau .szkól 
vwuykitnvyc.lL tii) ulu jest- .sugtcjalipk ii^ rz e h iic  jajko im- 
-AfagkttOTiuwii itsik.Ahże szkól w Polsce,

Spraw y urżgdnięzfe
ZALICZKI PRZEDZIM OW E DLA URZĘDNIKÓW .

A nalog icz iL r dfi wabkigów .związków k-olejar-kich 
.<> u zy sk an ie  zaliczki na ‘zak u p y  prżUtlzinn lve. także  
Z w iązek Z aw odow y pracow ników  p oczt i telegrafów  
zw rócił s ię  do  Rządu z żądaniem  udzielenia zaliczki 
w w y so k o śc i 25 procerff jednom iesięcznego uposaże- 

n i s  pracow nikom  pocztow ym .
J a k  ‘się -dowiadujemy. „praw a ta ma być  ruzpat.ry- 

wa-na na jt jdnem z n a jb l iś szy p i  posiedzeń  P a d y  Mini­
s t r ó w .  J e s t  u zasa  inimia nadzie ja ,  iż .rząd n ie odm ów i 
te j  pom ocy szerokim  rzeszom  .najniżej unosażcm ych  
pracow ników . _____________________ _____ __________

U STAW ODAW STW O SOCJALNE.
ROZPO RZĄDZENIE O KOBIETACH KAK.MICIEL- 

K ACH.
W  dniu li?! ’ u i. i])L)d]':-anc zu ł ta ln  rozpo: zą.lzenie 

Lljnis-tra .Pracy w porozum ien iu  z  M uistr&in Vpra\v 
W-ewnęt-nznvch Sv .-.prawie p o m o c y  i obow iązk ów  k u ­
k ie ł .  'k a rm iących  obce. niemów,ląta.

Masza emJgMtja .
POR.TY BA ŁTY C K IE D L A  EMIGRACJI.

jMnióstenstwy iprzSmyłlit i h and lu  o p ra co w a ło  p ro ­
jekt- u s t a w y  o oilłow'iąizkio,.wem k ierow aniu  uchodżtw a  
■polskiego na .porty p o lsk ie  na B ałtyk u . P r o j e k t  o p ie ­
ra  s io  na poc.zyironye.il (l-ośwfadcztmiacli w  .zakrtoie 
n ied ogod n ośc i podróży przez porty  ob ce, oraz  na a- 
iniilogicznej .uchwale Sejmu z  1920 roku, która naka­
zała polsk i mich ree m igracyjny k ierow ać na polskie  
porty B ałtyku .

U stawa- t a  z a ró w n o  z uw agi na rolą jej w-dbec G d y ­
n i  i G dam ska, ja k  również r/.e w zg lądów  s p o r e c a ł i y c h  

5 p o l i ty c z n y c h  b ę dz ie  m ia ła  b a rd z o  donios łe  -znacze­
n ie .

Z pod znaku Dziesiątej Muzy.
JAGKIE CODGAN ,1 CLEM ENCEAU,

Ma j większa. frbeeuW  a t r a k c ja  E u  rap y ,  z w.ielki.iiL b a  
la s e m  w szy stk ie  m ia s ta  na , ego -kon tyngen tu  ob jeż­
d ż a ją c y ,  J a c k i e  G oogan .  pos iada  5l»je;t. k tó r y  t a  oj 
s-śeć-.z k o le i  p o s ia d a  o g ro m n e  a m b ic ją .z '  rac j i  w-szet-h- 
■światowiej s ła w y sw ego  M na. ( 'oogaii-o jch-c .chciał 
' e d y  z o rg a n iz o w a ć  uroczyste ,  sjmit-kan.it!" pom iędzy 
Awytn sy n e m  i J i  rzym C lem en ceau .  T e le g ra f ic zn a  od­
p o w ied ź  'sędziwego . .-tygrysa" brzm ia ła  je d n a k :  

. .A hsoh itn ie  .niemożliwe. Ani n ie  pnzyw >klem  do 
te g o .  a b y  mnb; nadm iern ie  h o n o ro w a n o .  ani też nie 
■znam -się tak  dalece  na- f i lm owej ^cstuco. a b y  rościć 
sob ie  p re te n s je  do og.Iądtfiiiin' pańsk iego ,  znałtom itego  
sy n a . P ro s z ę  jo d n a k ,  aby  p a n  s to k ro tn ie  pole-Sł m n i e  
j e g o  w zg lęd om . ( ' lom enoeau .1*

POTHfllTOSCI
RZEŻN4K, K TÓ RY  W AŻY 166 -KILOGRAMÓW.

N ajc ięższy  oz-łotwek w  W iedniu. matuii-alnie li/.eżniik, 
w a ż y  1 6 6  ikilttgramów. tAiinzymal p ik n ę  pierwsizwistiiia. 
n a  .cor-oezaiych .zawodach, n a  k tórych  oizniiainza s ię  w a­
g ę  m eetto w ten  sposób , iże ad, iwagl ibrutto loidejinuje 
isię 4  k g . ma ubrania*. N aw y .zw ycięzca 'zdysikiwallifiko- 
.rał -zw ycięzcę j.-oipnzedlnkiga, hainidilainza konni k tóry  

TWiaiżył ty lk o -165.4  kg. -iBileidiaika- .S p ęk a ł izaiwód m im o  
to , a e  od osta tn iego  raku ipnzybyilo inu 9 .fi k łlagra- 
morw.

Z KRAJU.

Mowy i ; : :  ku czci Sienkiewicza.
(Od w ładnego koresp.

No.wy S ącz , 2J ąiaźiIzleunika.
Celem  tte-zezenia zw łok  S ienkiew icza  zaw iązał sta 

w N ow ym  S ączu  spec ja ln y  K om ite t  (Sienkiewiczowski 
z re p re z e n ta n ta m i  wknlz p ań s tw ,  -i auróno-mi‘canvcli. 
n a  czele. P r o g r a m  uroczy s to śe i  o tw orzy ł  w niedzie lę  
.19 b m . odczy t prof. -W itka ipt. ..Ozem byl d la  .na.s 
iSienkieiwucz". D a k z e  punkt-a ..programu w ypełn ią :  U-

,,G ońca K rakow sk iego11)
ro-czyste n ab ożeń s tw o  ża łobne w  kościele p a ra f ja ln y m  
dia reiprezeiKae-j-i wtad.z. p a ń s tw o w y c h  i a u to n o m ic z ­
nych , u rzędów , ko rp o rac j i ,  pechów etc.,  n a b o ż e ń s tw a  
po innych  kościo łach  dla m lod-ćę^ę, u ro j z y s te  .po­
ranki dla m łodzieży szkolnej,  wreszcie U roczys ta  A -  
kademija dla •pubhe.znośei w S o k o le  z ]>rze im ow ą prof. 
K om ara.

Czy w Polsce su targi tylko dla żydóut?
( d l  k o re s p o n d e n ta  ..Gońca Krak."')

Lim anow a, 23 p a źdz ie rn ika ,  
N a  dzień  13 bm. p rzy p ad a ł  j a r m a r k  w l* n a -no w ej  

i na len dzień / joebali się w łośc ian ie  z ca teg ii  ip-owia- 
tir i k u p c y  iz da lek ich  s t ro n  i t u  ••/. na jw iększeiu  zdu- 
liren.icm ■:i‘Ovv'n'dziyli się. że ja r m a r k  zosftil odwnła.ny 
p rz ez  w ładze z pow odu św iąt żyrkłw-skich! (izy więc 
tangi w .Polsce m ają *ię ikyhflwliie dla żydów  cidiiy- 
waćV 'C'z\ więc 86 p ro cen t  '.udnt^c-i kato-ii-ukiej ma być

zm a jo ry zo w an e  przuz .pozostałe 14 proceitt  tycli p a s o ­
ż y tó w ?

T y ch .  k tó iz y  w ydali to krzyw J.zace ludność  pols.k% 
rttzporząd«oiiic należy poękignąy do odjmwiedz.ialiLO- 

ści1, by  ma iprzy.zlołśó pa-miętali-.' ż ir tty lko  Poia-cy są tri 
na zjemi poNki-ej-gospodarzami!

lto / .porządzeuia  tak ie  .zamienić cliyfia nas.zą
ukodlianą  d jc / .yznę  na Jmleo-iPolskę!

Z pod znaku Temidy.
Hieudalłi rewulucia na Pokuciu.

Aranżer „powstań^ huculsf(icft i jego wspólnicy przed sądem.
Lw ów , 24 październ ika .

t  ckaw.i. -na ca ły  tydz: ii -roizpisana. roziprawa z a ­
częła się p rzed lw-oryskim sadem  p i z y t itiL’lych. Na ła ­
w ie oskarżonych  zasiada ośm iu g r e k o k a to lik ó w , hu­
cu łów , z n ie jakim  jV a ,y lc in  K ończukiem  z Sukal-  
szćzyzny  na p^Biwszyin planie.

Ów W asyl K ońezuk, 27-b rui błagier .i hochsztapler, 
ła sy  na grosz, m n y - lo w a  m ierno ta  i1 m ora ln e  zero. 
u ż y w a ją c y  rożnych  p-ciulonimów. ni. '. Wio Iz.imierza 
Kowalyńk-i .i W łodz im ierza  'Kondra-teńki. Atfhtrówr.l 

-swggo czasu usługi w ładzom p(’-)sk:.ni. Kk*d> gpr je ­
d n a k  ob e jrzano  ;z u k o sa  i niivpnzyji;to-. zaaiągnął się 
w służbę tajnej „tiki aińskiiej R ady R ew olucyjnej w 
rzgo-updzie (w l ’ze d iod ow ac ji ) .  T ajna ta organizacja  
z byłym  .pułkoiwnLk.ieir' w ojsk rrtsińskich Stefanow em  
na czele, a pud patronatem  H absburga W yszyw an ego , 
pow stała  iza.granicą. ipo z iąłęa*d aw an iu  zb ro jne j  a w a n ­
tu r y  l i s to p a d o w e j we w <c.lludniej Malop-olsue. pracu 
jąc stam tąd .przez sw ych  em isarjuszów  nad ntrzym a- 
iiiem  naszej ludności ruskiej w stan ie  c iąg łego  fer 
-mentu i napięc ia  i ob iecu jąc  y.ui.tMię s to s u n k ó w :  w 
ty m  celu organizuje ludność ruską do zbrojnych w y­
stąpień.

Taki-m ciinisarjiis/.cin. n ad  wszelki w yraz  szkod li­
wym. j t s t  .Wasyl K iu iczuk . x'a  ta jn y  cli ‘znlirauiacli w 

io k t i 1920 pouczał -Kończnk chłopów  huculskich, że 
trzeba .w ygnać P olaków  za San przy pom ocy w ojak  
rosyjsk ich , M m uń sk ich  IV) .i -ukraińskich. Zadaniem  
ludności .ruskiej byłoby po w kroczeniu obcych w ojsk  
rozbrajać i zabijać na ty ła ch  arm ji żnndai nu rję .pol­
sk ą  oraz urzędników  polskich. Rzeczy w,iście w k w ie t­
n iu  1920 r. w ybuchł opór przeciw  w ładzy, znany pod 
nazw ą pow stania hu cu lsk iego. .Skiby ten ruch m o m e n ­
ta ln ie  /.likwid.owano. a jego ncz-eirt-iut# .zostali- -«ze- 
iśc-ią ulaskawt-eni ]trze.z ów czesnego  Nacz.-l.nika P a ń ­
s tw a .  częścią skorzy s ta l i  z an m cs tj i ,  » yda tie j  z okazji 
u z n a i r n  iw.-chod.iiich g ran ic  w 1923 roku.

Sam aranżer ruchaw ki zb iegł za granicę, a  ośm ielo ­
n y  am nestją .i u łaskaw ien iem  tow arzyszy , w rócił w 
jak iś  czas .później do P o lsk i .i w r. 1923 zaczął organ i­
zow ać w  .k-osawszczyźiiie i sąsiednich pow iatach  n o ­
w e zw iązk i tajne.

A resztow any iw -styczniu 1924 r. podaw ał się po­
czątkow o za • sztab ow ego  oficera rosyjskiego, k tóry  
przyjechał do P o lsk i ce lem  .skontrol-o\y^ani.i tajnye-li o -  
gatiiizaeji s-owiec.kicli, ]ióżniej .jednak zaczął się ‘w ikłać  
i w yznał praw dę.

W  ziimi-e .u-b. ro k u  p rzy szed ł  'K ońezuk  d o  e-liat-y 
Jury Pedczuika (dnig-i o ska rżon y ) ,  zaipytał go. czy 
is tn ie ją  w o k o licy  t a j n e  .organizacje . .O trzym aw szy  
■odpo wiedź, tże organ izacja  je s t i obejm uje 5 ty s ięcy (? !)  
luidzi, w ipołowie cabrojnych w  .karabiny, ma 1 karabin  
m aszynoiwy ii ćw iczy p o  lasach  nocam i. K ońezuk  za­
lec ił pilność, by .być gotow ym i, g d j b o lszew icy  pójdą  
przez P o lsk ę do 'Niemiec.

W  rozm ow ie  z ZeleńczU kitm  Piotrem  ( t rz ec : o s k a r ­
żony) p rz y z n a ł  s ię  IKońc-zuk, że ta cy , jak  on , w tele  
fo lw arków  podpalili, m osty  n iszczą i  rzucają bop-bj, 
b y  do k u czy ć  P o la k o m .

Iw an Jluk ( c z w a r ty  rpV kartony) daw ał tem uż K oń |

czukow i schronienie u siebie prze*, .dni 14, p o n a d to  
n i  przebrał go w strój huculski dla w ięk szej sw obo­
dy  ruchów.

W asylo  wi H utyniukow i ( p ią ty  o sk a rżon y  i pr.zodsła- 
,w:l sic Koń. .-nk. jako  . ..łwa-n -m yk  .za koicz**. prze- 
sU-zegwjąe. Ze o jogo p o b y c ie  miku nie śmie wiedzieć.

P ró c z  w ym ien ionych  pięciu za-Jada na law ie  o-kair- 
ż.ouycli: H iyć  Kiiszczuk, J a r k o  Petryczuk i W asyl B e-*  
tryczuk.

W szyscy  są oskarżeni o  zdradę stanu, Ktuie--zuk i  
dw a j  n a s  tępili .za zbrodnicze .działanie, dalsi za -zanie­
chanie doniesien ia, eo w w y p ad k u  zilra.lv s t a n u  je s t  
(J iow iązkiem  k a ż d e g o .  K oń ezukow i za rzuca  .ponad to  
ak t  o -k a rż e n ia  (ókńiizo rd lg j i  i szyiłńjadc -z ulirzęduw 
rcJigjjnyc-H. iZcleńczukaw i zaś  i u k ry w a  nic d eze r te ra .

p . rz t ' Im -han y  na rozpraw ie  K ońezuk oil.powiadał 
lmtiiic i '/. tu p e tem , p rzy zna je  się d o -w -z y - ik ie g o .  .lecz 
p ró b u je  mlawe-ń .lekko pomylo-iKgtr. -.Opowiada on, -że 
b ę  ląc w w o jsk u  n-u.-trjackiom. z a sy p a n y  został .na 
wojnie tn J lam k am i g r a n a t u  i o il tą l-  cflbrpi bóle g ło w y .  
'P rzyznaje ,  że był -w ( 'harkow h-.  K ijow ie .  Odessie, w  
l iu m u n j i .  ża- brał pieniądze i za pieniądze .miał w y ­
w oływ ać pow stanie, że rozdaw ał odezw y k om itetu  
rew olu cyjnego  z U żgorodu, przekradał s ię  przez gra­
n icę k ilkakrotn ie, że uciekł z więzienia w RYiiia.no.wis 
po w yrw an iu  k ra t .  iPrzyzinal, "że był tajnym  w y w ia ­
dow cą na ca łą  U krainę. P o w ia d a ,  że R u m u n i  a r t s a -  
to w a ii  g o  i ,-ledział w wiezieniu kilka mii sięcy w C z e r  
niowcacli.  p ti tcm  -w -Bcss.arai.jl >kąit pojcch.it do ł ’ra -  
gi. Przyznał, że ma brata kom isarzem  bolszew ick im , 
że w K ijow ie .uczęszczał na kursa w yw iad ow cze. J e ­
d n a k o w o ż  iv -szczegółach zas łan ia  -się b ra k ie m  paniię -  
ćl* c h w y t a  się często  za g ło w ę  ,i b redz i  o  św. MieJial-o- 
A rchan ie le ,  k tó r y  założył w  Kijow.a- k u r s a  i w z jw . i l  
go , a b y  ncizęsizc-zał n a  . te ku.rsa. P rz y z n a je ;  żc to ,  co  
■zez-iul w -śledztwac jes t  .prawdą, a ty lko  nie .zap isano  
w p ro to k ó le  tego ,  co m ów ił ,na . .pa-now 1.

N a s tęp n ie  p rz e s łu c h a n o  o sk .  F edczuka. J e s t  to  ty p  
lu ieuła .  P rz y z n a je  -011. że i  'K ończukiem  onówil o or-  
ganWącji, a le  nie dzkiia.ł >z nim. lecz j io tak iw a l  mu n a  
j “g’o liczne z a p y ta n ia  co do n a s t ro jó w  we nftfi.. (bo b a l  
się  go  i d la te g o  u d a w a ł ,  że n a  w szy s tko  się z g a d z a .  ■

O sk a rżo n y  Z eleńczuk p o d a je .1 rźe. .K ońezuk m ów ił 
z ,’iim w p ra w d z ie  wk-le ,o bol.s7,cwizini«, ,że jem u  je* 
dna.kże te  te o r je  .wcale n.ie p r z y p a d a ły  do ajafttiL

Osk. I lf t k  z a p y ta n y ,  czem u nie doniósł w ład zy ,  że  
'K ońezuk  o rg a n iz u je  rew o lu c ję ,  -odpowiada, że uh m a  
w ogóle  pojęc ia ,  co t-o jest- -rewolucja.

Osk. H u t y a iiu k  poMvie,rd:za. że K o ń e z u k  w jego  o -  
b e c n o śc i  c z ę , t o  .bluźnit łBogu.

O sk .  K L m a i l r  nie w iedz ia ł ,  że^.Końezuk, k i ó r e m a  
udzielił  aiocleg-u w  .swojej chac ie ,  .jest a g i t a to r e m  re­
w o lucy jn ym .

.Z ze z n a ń  w sz y s tk ic h  o s k a r ż o n y c h  od-no.si się w r a -  
żc.nie, że  g łó w n y m  i właśe-iwjim w in o w a jcą  jes t .pierw­
szy  o s k a r ż o n y  W a sy l  K o ń e z u k ,  k tó r y  j a k o  em isa r ju sŁ  
-jakiejś u k ra iń sk ie j  whi-dzy re w a lu c y ju e j  sz e rz y ł  w ś ró d  
c iem n y ch  h u cu łó w  'hasła  i  te o r je ,  k tó r y c h  ci -wcato 
nie rozum iel i .
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K R O N I K A . Zbrodniczy czyn wyrodnej matki.
W  ApoTitiarach p c w .  Mielec polic ja  przya,reszto  wa­

ła i o ds taw iła  do sądu  pcw . w .Mielcu do u k a ra n ia  
20-le tn ią  B ronis ław ę Kapin.cs, k tó ra  nieślubne dziecko  
sw oje  płci męsk ie j  udusiła, a zw łoki schow ała w s to ­
dole w słom ie.

Po p a n i  dn iach  wyrodna matka zab ra ła  zwłoki

dziec ięcia  ze s to d o ły  i porzuciła je nad rzeką w krza­
kach. P o  jak im ś  czasie  znalez iono  szczątki niemowlę­
cia poszarpane już przez wrony i w d ro żo n o  do cho ­
dzenia .  -mi tśkutok k t ó r y c h  pnzyait esztiuwano B roni­
s ław ę  Kaipinos.

o o o

Jak p. Grotowski hulał i naciągał ludzi.
SE N SA C Y JN E  SZCZEGÓŁY ŚLED ZTW A  Z D EFR A U D A N TEM .

* t m i T U A l  TRATRU MIR JS>  IRG0
Sobota: „Romans zeszytowy .
Niedziela popoł.. „Redukcja" — wieczorem: „Romans 

zeszy tow y" .
REPERTUAR O PERETK I „NOWOŚCI".

Sobota po,poi.: „Żółty kaftan" — wieczorem: „Pa.jacyk".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA

Sobota jpopol.: „Dzikus" — wieczorem: ..Gdy kurtyna 
zajpadmie".

Niedziela popoł.: „Śmierć knolia.ri.ktVw" — wieczorem: 
„Gdy kurtyna zapadnie"

REPERTUARY KIN KRAKOW SKICH
Promień: „Niewolnica miłości", w rolach głównych Wę­

grzyn Smosarska i Malicka
Reduta: „Od mężczyzny do mężczyzny"; dramat ero ty­

czny. Nadprogram komedja.
Sztuka: „Szał tilmowy". Ję.lcn z najle.ps.zve! film ó-  

amerykaiiK.ich.
Uciecha: Jaekne Ongati w filmie „Niech żyje król".
Wanda: „Księżniczka Olga". Obraz z czasów rewolucji 

rosyjskiej w S aktach.
Warszawa: „Dziewczę z karuzeli". Wielki film 10 ak to ­

wy ze stosunków wiedeńskich.
Zachęta: Joe Dec-bs „Dania zaw.ialowana", dramat son 

sacyjuy.
I- ~  *------

W ZWIĄZKI Z UROCZYSTOŚCIĄ ODSŁONIĘCIA
POMNIKA poległych w dniu (> lis.topa.lia 1928 1. 11:1 uli­
cach Krakowa oficeró w  i 7. i Iu u m z j. przyszło na ręce ko­
mitetu zawira Pmiiloiiiic o przyliyc.iu .lf.legaf.ji z szeregu 
miast 1 in.st ctłiry j.

MNOŻNA NA' LISTOPAD. Mnożna dla urzędników mi 
listopad ustaloną została na -II grodzy. Oznacza t.n z. wyż 
kę o 8,.’ł proc. w p:>rówiia.n.i.u -z miesiącem bieżącym.

KOŁO UCZNIÓW SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH 
wydał') sprawozdanie z. działalności Szkoły 1 Kola z,a rok 
19281-24. Sprawo zdam ia są il«> nabycia w eemie po 1 zł 
5(1 f:T. w Scikretu.rjaele Szkoły, Garbarska 7. w księga,>■- 
jiśtuc-h: Gebethnera. Krzyża 11 iwskitsg.o i Tow. Szkoły Ł11- 
doiwej. Uc-znlowie i b. uozniłrawic Szkoły, niKwżka.jący potza 
Krakowem mogą otrzymać pocztą za ii.praedm i cm na.de- 
sła.aleni 2 z.ł nu ręce d.ra Pt. Kosińskiego Kraków, Rynek 
główny 18 11 j).

WIELKI WIEC OGÓLNY STUDENTÓW WYDZIAŁU 
FILOZOFICZNEGO. (Z.) We c./twa.tdck dnia 2 3 -ban. -odbył 
się n g ł 'V'.:e 8 wa-e/.oroin w sali Kc.pyniitka tłumny wie ; 
ogólmy sdi -lontów wytfe. fil. Miotła leż wypału iłu szczelnie 
salo Kin,(“arnika oraz korytarze* Kura: 0111 wiecu byl plot.
Sobie ''-i  Wacla-w. I »-> prezydjur.i p c w  lamo je łnoglo-śuie 

'kok Bieleckiego . ..deusza na p : v  ' liczącego oraz kol.: 
Górski,ego, Sła.wos/ęwską. Plwa.rskiega i Smolenia. W y ­
czerpujące sprawozdanie z działalności Komitetu wyk., 
k tóry  prowadził akcję tycząca silę studjów filo/,, złożył 
lord. Bielecki Tadeusz. Sukcesy komitetu streszczają się 
w tein. że Sejm i Sena-t uchwalił nowelę d,o ustawy o 
szkołanh akademickich (z. liipca 1920 rokuj na mocy kto 

.ryj mogą zdawać doktoraty w my śl dawnych przepisów 
słuchacze -zaplsaui-i na wydz, fllnizfiiftezoy przed lo wrze­
śnia- 1922 r. ora./., że Ministerstwo W. li. i O. P. wy lało 
ruzjpi.rzą l-zeuie ramowe iwi.rttiującc ogólnie przebieg stu 
djów filo,/. W sprawozdaniu i dyskusji podkreślono uster­
ki rozporządzenia oraz. di mi migano się przyspieszeń': a o. s ta ­
tecznej redakcji tak  zwanych zesiptułów magisterski,cli. K.0 
mitet wyk. zllk.wó liował swoją działalność a sprawy, które 
póz.:;.- ,-|ity jeszcze do doipłłinoiwain-iu. wicu poi wierzy 1 -na wu:o 
srak k :  mit C u  krakowskiemu Związkowi kot naukowych. 
W rezolucji uchwalonej jednam yśl.nię domagano się jak 
uajszybsizego ustallen-ia sfzczególowcgo programu egzatni 
nów magisterskich. W końcu wyrażono podziękowanie 
w ładzom ' uniwersyteckim. proif. Konopczyńskiemu, jako 
-wnioskodawcy noweli oraz  Ki.nii.tet.owi wyk. Sprawozda­
nie Koim. wyk. przyjęli zebrani diugrabrwa letni oklaskami. 
Był to jeden z niewielu komitet ów. który mógł stanąć 
przed wie.cetn z pożyty wnemi rezultaitanii swej pracy. 
Okazuje się. że rozumna iłiztałalrośe prem-udrzi d:o celu.

NOWE CENY PIECZYWA. Wojewó.lrztwio krakowskie 
ustanowiło następujące ceny maksymalne ipieeizywu obn- 
wiąz.ujące w obrębie 111. K rakowa cud ,Im.ia 28 bm.: 1 kg 
chleba jasnego 85 g n  ci 011 lilio go 20 gr: o i ]>oł dkg bułka 
gładka tt grosze: d dkg pieczywo wiedeńskie (.rożki i kaj­
zerki j 2 gros,ze.

KRAM OWOGARSKI. Z diaiiem 21 października br. 
otiwairty został krain Małopolskiego 'Syndykatu owocar- 
slaego przy Małopólsk.ienn Traw. rołnłczc-m dła detalicznej 
sprzedaży owocu jesiemmego i zimowego. Kram mieści się 
na. Rynku głównym obok pramnilkn. Mickiewicz a rad s t ro ­
ny kościoła św. Wojciecha, Cena jabłek w granicach -10 
do 80 grosze za 1 kg, a więc o 40— 100 proc. niższa niż 
w handlu.

KOMUNIKACJA AUTOMOBILOWA Z CMENTARZEM.
W dniiac.-h 30 i 31 bm. i d go. Iz. 12 iprapoł. do wtocz,ora, tu 
dzież 1. 2 i 3 listoptizla br. rad godziny 9 rano do wieczora 
będzie kursował misz autobus ,/ Rynku głównego-na cmieiu 
tor/, i z powrotem. Cena za .przewóz w jedną stroną bę­
dzie wynoisila dła  <hwxMłyeh 50 groszy, a dla dzieci niżej 
lat 10-ói'U 25 growy.

W Pioibołe 1 i w niieilz.ielę 2 listopada od godiz. 8 rano 
do 12 w południe będzie biuro tramwajowe dła sprzedaży 
bilet óiw o tw ar te .

POŻAR. Wczoraj w nomy zapaliły się sadze w kominie 
realności przy ul. Fłorjańskicj 9. Ziawezwaina straż pożar­
na ogień ugai.-iła.

WŁAMANIE. Jacyś  niiewyśledzeń,i sprawcy włamali się 
do  partenoiwego- miieszikiamia Cilraisikla- -Woi,ulekla przy  ul. 
Smralki w  (Podgórzu. Złod®ie,je wybili szybę w oknie i w 
tran sijtosób dojitał się do. niceszkrwiwi, gdrzie akradft gawle- 
roibę waiPtraści 85<) zł,)it voli.

OFIARA OSZUSTKI. Dra służącej Kąt«;rz>iny Jacynik  
przys tąpiła  wrażo,r-aj w Rynku głównymi jakaś nieiznana jej 
dizseiwrazyau), która zaipuoi]>c,iiiio(wiała:jeij służbę w Sosnowca. 
Gdy Jaćynik  Egwi/jła  się na. tę propozycję, dzirawozyiia 
M m  za-piowuiIziła naiwną służącą na .jakąś ulicę na Zwie- 
łz y ń cu  do jakiejś stróżki. [Kiczem udały wię obie ua- d.wo-

K raków , 25 paźdz ie rn ik a .
W zw iązku  z aferą defraudacyjtią G rotow skiego,

o k tó re j  ■wezotutj w s tę p n e  szczegó ły  [lodaliśmy. poli­
c ja  k o m u n ik u je  n a s tęp u jąc o :

, ,P : rzya rV a to w au o  dra  Zelishuwa G ro tow sk ieg o ,  
w łaściciela  „Kurjera W ieczornego", oraz  znanego  
hartow nego handlarza cukrem , za os.zustwa. ja k ie  po- 
-pełn-ił w b. r. na szkodę siwego w spólnika A . K otar­
sk iego , kupca  z P ozn an ia ,  o raz  Banku C ukrow nictw a  
w P o zn an iu  w w ysokośc i 400.000 złotych .

W  lu ty m  br. zaw iązali K otarsk i i G rotow ski spółkę  
w P oznan iu  pod f irm a „Dom  aprow izacyjny i hurto- 
wna sprzedaż cukru" z filją w Sosnow cu  i dzięki sze­
rokim znajom ościom  u zyska l i  w ielk i kredyt B ank u  

Ouknoiwinilcitiwia,. saimi bawiłem nie iwłożyT żadnego k a ­
pitału zak ładow ego.

W edle  zeznań  dr. G ro to w sk ieg o  pieniądze u z y sk a ­
ne za d o s ta rc z a n y  im na k re d y t  cu k ie r  obracał na 
w łasne potrzeby i z tych że  zakupi! „Kurjera W ieczor­
nego", kam ienicę, dizieła sztuk i, w ielką  bibljotekę, 
sam ochody, urządzał bankiety  etc . Sądził bowiem, że 
jesienna kam panja cukrow a pokryje niedobór spółki. 
B ank  •cukrow nictwa z o r ien to w a ł  się w końcu  i odm ó­
wił dalszego kredytu, co po łoży ło  kres dalszym  spe­
kulacjom  i hulaszczem u życiu  G rotow skiego, k tó ry  po 
u kończen iu  ś ledz tw a  zos tan ie  w tych  dn iach  ». i s ta ­
w io n y  do a re sz tó w  sądu- okręg , k a rn e g o " .

W  tok u  dą-Beego śledz tw a  wysrzly na jaw  uow e  
oszustw a d ra  G ro to w sk ieg o ,  k tó r y  budząc  zaufan ie  
u- święcie f in an so w y m  K rak o w a  m ia ł  o tw a r ty  k re ­
d y t  we w szystk ich  ba,likach. N adużywając, teg o  z au ­
fania. pożyczał w os ta tn ic h  k ilku  ty g o d n ia c h  w ięk­
sze sum y pieniężne na w eksle, żyrow ane przez różne 
osob istości.

W ie lok ro tn ie  zdarza ło  się. że po su tych  libacjach  
przedstaw iał w eksle  upatrzonej poprzednio wśród g o ­
śc i ofierze do podpisu i w ten sp o só b  u zy sk iw a ł  p ie ­
niądze , e sko .n tu ją r  w e k s le  po różny ch  b a n k a c h .  Na 
d-ro-gę po życzek  w ek s low ych  w szed ł  dr.  G ro to w sk i

rze-c. Tu dziewczyna odebrała Jacyirików,nie kufer z gar- | 
lieirbą. wartości 1000 zł pod poatmun nad-aiiiki go na ba 
gaż. puczem z łupem tyin zniknęła w tłumie. Jacyiiikówina 1 
nie z Ira-łala już u Iszokać oszustki i s.\ve«n kufra.

JESZCZE- JEDEN WISIELEC. Na-uczyrairal sak cl y po- 
ws,zeclmej Akiwa Hraffinam. lat 35. zamieszkały przy ul. 
lkiilbrze-z.ieO. otrzymał jako sekretarz straw, rękraIzie-lui- 
ków żcdrawskis-li miesakaoiie. ekfct łające się 7. 2 pokoj-i i 
kuchni. Bramiiważ Hraffimaiti w ostatnimi czawie Ziir/.ckl się 
owej [r .sady. pr/.eto ratr/.yma.l sądowne polecenie w ypro­
wadzeni ia się z. tego nlirasz,kania w dni. 24 bin. llraffinaó 
przybrał t-o smhie ta.k d,0 seretu że WiCZCrrajsrzej moicy ta r ­
gnął **i*j na swoje życie. Miainrawiicie kiedy dramrawinćcc 
usnęli. Huffman wysze.W do kuchni i tam się powiesił.

Zwłoki denata przowiraziiionio do zakładu medycyny s ą ­
dowej.

UPADEK ZE SCHODÓW. Jakóh  Stein łat 45 spadł ze 
sc-lnslów II p. draniu przy ul. Die‘lnws4<iej 34 na 1 p. i 
dorznał silnych obrażeń. Powodem było nieraśwle,dranie kia 
tki schudrawpij.

KOSZTOWNE CZARY CYGANKI. W ły ch  :iliniach pray  
sizłi diwa j cyganię |v -tiowaiiaystiwie tygamek do domu Marji 
I e.śniak ,we wsi Koponowa w ptiiw wie-Iicki-rn i aapyłah  
ją. czy niema jakich maszyn do naprawy.

Le-śniiakoiw-a oświadczyła-- cygaiurun. że maszyn żadnych 
do naprawy nie urasiarla, przyczram skarżyła seę przed rai- 
mi. że od kliku lał choruje na- raka. Usłyszawszy to, je­
den 7. cyganów oświadczył jej. że uległa cza,nom złych lu ­
dzi: jedna,k-ewraż jest ran wróżbitą i jeże,li zapłaci mu 100 
7 J .  to ją odczaruje.

Na dowód [>raiwdy wysrzedł ów cygan prerad diom. gdzie 
przek,Oi[ial ziemię. Ńawtępiuie wrócił do iiłby i wyi<y[).a,l z 
chustki na stół kości anaa zwój włosów ludakirah, któro 
jaikra czary odgrzeb;ił prz.ral domem. Okazując te czary, 
raświade.zył Leśnlakrawraj. że jeżeli om daiś tyeJ) czarów nie 
za,żegna, to rana wkrótce umrze. Leśninkoiwa wyjęła tera,/, 
ze tskrzymi ofi4<ntmle pimiąiłiże w kwo,cie 12 z.ł i wręczyła je 
cyganowi, ten jednak dramagaił się wdęksacj kwoty. Le- 
.śńiakoiwa nie mając gotówki, rafia,rrawala mu jałówkę, z 
♦era, by ją ,zastawił u żyda, „Wróżbita" początkowo się 
zgie.di/jiił ma tra, -po drodze jednak rózinyśłił się i z  pówro 
tean wrócił do Leśmiakoiwej żądając gotówki, przyrazem o 
św iadczył , ' że w przeciiwnytri razie c-z-ary zostawi a oma 
■wkrótce nm.nze. Przerażona Leśniakowa dała jeszcze cy- 
gamowi 12 zl i puchową pradiusrzkę Wróżbita rzeczy te za­
brał. nakazując Leóniaikowej milczenie o ich pobycie w 
jej domu, gdyż mogłoby tra zaszkodzić czarom. Ponieważ 
Leśniakowa nie raźnia się zdrowszą. [>o 14 dniach zawia­
domiła policję.

w o s ta tn ich  czasach  d la teg o ,  aby  ratow ać się z opre­
sji u w ierzycieli, k tó rzy  go  poczęli nac iskać .

W sz y s tk ie  p raw ie  dom y, dw a a u ta ,  o raz  d r u k a r ­
nię z ly n o ty p a m i .  ty lk o  z a d a tk o w a ł ,  a na resz tę  w y­
s taw ia ł  w eksle ,  k tó re  rea l izow ały  osoby udz ie la ją ­
ce ulu  k re d y tu .  W  ten sposób  bardzo dużo in sty tu -  
cyj finansow ych zosta ło  zarw anych na grube su m y  
z ło tych . Banki, po s iad a jące  w eksle  d ra  G ro to w sk i - •go,, 
w ysła ły  w czora j  nakazy p łatn icze do żyrantów , któ ­
rzy .zaskoczeni k ra ch em  G ro to w sk ieg o ,  nie m o gą  
w p rzew ażn e j  części w y p a d k ó w  w y b rn ąć  z tych  nie­
o cz e k iw a n y c h  zobowiązali.  Ofiarą G ro to w sk ieg o  p a ­
dło rów nież  kilka osób biednych.

P rzed  k liku  ty g o d n iam i  jak  ju ż  donosi liśm y — 
G ro tow sk i  nabył od dra B eresa w spólnie z niejakim  
Zawadą w yd aw n ictw o „Kurjera W ieczornego" za ce­
nę 6.000 dolarów . Po naby c iu  tego  w y d a w n ic tw a ,  
zakup ił  G ro to w -k i  dom przy ul. B atorego, gdzie prze­
niósł adm inistrację i redakcję pisma i sprow adził za­
kupioną w P oznańskiem  drukarnię. R ó w n ocześn ie  
p rzy s tąp i!  do nadbudow y II-go piętra na tym  dom u, 
dla  pom ieszczenia  b iur w y d a w n ic tw a ,  Naturalnie- 
proca (>000 do la rów , k tó re  dal w g o to w ce  za „ K u r je ­
ra W iec zo rn eg o " ,  na za k u p n o  dom u i d ru k a rn i  wy­
staw ił  ty lk o  weksle.

Dr. G ro tw sk i .  a b y  u t rz y m a ć  sw e - ' taiiowisko. u- 
tząd z a l  ba rdzo  częs te  libacje  i ban k ie ty ,  na k :óres 
zaprasza ł w yb itn e  osobistości m ia s ta ,  k tó re  chc ia ł  
sobie zjednać , w zględnie  n ac iągn ąć .  P rzy  te j  sposo­
bności padli ofiarą i restauratorzy, k tó r y m  G ro to w ­
ski zalega z w y ró w n an iem  rachunków , d ochodzących  
do w ysokości kilku ty s ięcy  złotych .

Z przeszłości G ro to w sk ie g o  z az n a czy ć  należy , ż e  
byl on już karany za pasek tyton iem , cukrem  itp. era 
w yw ołu je  zdziwienie, że tak i osobnik  osiągnął s t a n o ­
wisko d y re k to ra  fi-Iji B an k u  C u k ro w n ic tw a  i p o j a ­
d a ł  ta k  szerok ie  zaufan ie  w sferach  f inan so w y ch .  S k a­
zany sw ego  czasu  na areszt, nie od siedzia ł kary. gdyż- 
sprytnie uchylał się od przyjm ow ania doręczanych mit 
w ezw ań sądow ych.

| W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w  niediziralę dinia 26 hm.
pradrazae, sumy o godrz. 10 i pół tut. rap. M. Mśoiwojewsk.-t 

i i p. J.  Głowarazo-wsiki radAjiieiwaiią pic,śni religijne, a  pod­
czas mszy św. o godz. 12 Chór męski „Hasło" wykoma- 
utwory Gounoda. Sc.hliberio, i śclicika.

W KOŚCIELE 0 0 . JEZUITÓW NA WESOŁEJ w nie 
dairalę 26 Inn. pcilrzas ni.-.zy św, o godiz. 12 o-dśpiewa ją 
[1. Stanisław Babula (tratew) .i p. Ilamka Dutkó-wina (sapi-asn- 
ntfwory relig-ijnc Lnz/zic.gra f M-cn-inszki przy akrampanja 
nicinein p. .1. Pasim-ha.

STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ FRANGJI dranrask 
Zmmy [uihlHiysfa ti-.-iincnski M. G. Ulraiidral. profesra-r sizkraly 
11 a,wk [>i-imyczn>' -h i pc.y wyższej sizkołe barn,tlln w 1’ai c- 
żit. ii'l'zv,iećhal dm Pralrakń cf-lc.ni zetkinięcia się ze sforami 
polityc.zinemi. Pn ptbyeie  w Pikzii.-mihi i W.nrsz.aw ie firzy- 
jedizie z końcem miesiąca do Krakowa i bęla-ic m-kił O l 
ezrat: „Le,s liflia-ultes có-niramigiies dc ldumre jneseuiite et 
Ic piraiiliinc dc lla pa :\" .  Bliżsi/c szczegóły rara. In miejsca.. 
dnia i trrali-ziny ndrrzyfu będą pn lane ,l,ra wlailramnści.

TYDZIEŃ PROPAGANDOWY LIGl OBRONY POWIE 
Tkz.NEJ l-ANSTWA. Dziś u gindz. 9 w.ieraz. o.lbędzie slra 
w sailaob tda.rcgo Teat.ru datuiiiąj. który wywołał wie.lkira 
zaliiteresiniwainic. czesjo d rw a  ' ,:n jest ziii.arzniy popyt na 
/Miprrsizeiiia. PrazowNiła. iiie,7,iia-c.zoią ileść zapre^zeń otrzy­
mać możiiia w biurze Ligi w gmachu w-orewódtowa od g o ­
dziwy 4 dm 6 iwierazoirc-m.

Pom-irawiiż w każdą s,nb,ntę (vlbv\va.ją się w Starym T e­
atrze d-aiiifiiaiigi Czcr.w. Krzyża, pnzeto Komitet 'Ziipra.sz.-a 
najuprzejmiej stałych bywalców tych dancfmigów na d:m- 
cimg Ligii Obrony [Kiwiratrziucj Państwa

II. WIECZORNICA MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ 
z powodu datidngu Tygodmia Iratawząjo odwołania,

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w sobotę pmzedistAwie- 
nie prajmlarne [Kipnliclmiioiwc pn ceniacłi całkiem zińżomych 
„Żółty kaftan": w niedzielę p'ii|>csluVlinini „Dziirllzł". Oba -włe- 
erzrary wyjielmi ciesząca się niebywatnm prawiradzeauetn peł­
na łut,moru opere tka  St-o-l.za „Pajacyk". Najbliższą nowo­
ścią będzie i>rz.eślic.z,na opere tka  K atman a ..Gzairodziiejkra 
kanna wału".

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI urządza 
tiaijbliiżsizą aukcję książek w nadraliodiz.ącą sobotę, tj. '25 
bm. w lokalu [nz.y ul. św. Jana 14 II. P- Początek o go 
jli/jiTiiie 6 wżeczoiroin. Na lieytaf.ji tej zna kią się między iti- 
nem.i V’oluaniiia legrum (wy<l. Pijarów i Obry-z-ki). Koti&ty 
tucje sejmowe 7. XVII i ’ XVIII wieku. Statut Litewski- 
Dzieła Dług ,-.-/,-i. Gnratł.ge,r Potockiego. Album Ordv. s,zły- 
chy NonWńnn. Mrauraęrafja Krakowa i wiele innych dzieł 
7, zakresu prawa polskiego.
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Zastrzelenie porucznika przez narzeczoną.
Sensacyjne morderstwo w Zamościu.

TAJEM NICZA PA R K A .
P rzed  k ilku  dnia  w i z jechała  do Z am ościa  p rzy s to j­

n a  b lo n d y n k a ,  e le g a n c k o  u b ran a  i s tanę ła  w hotelu  
C e n t ra ln y m ,  przyczein  zam eldow ała  się jak o  Janina  
B och eń ska, urzędniczka z W ilna. W ym ien ion a  o-olut 
zd radz i ła  rów nież , że jest narzeczoną porucznika 9 pp. 
L egjonów  B olesław a Jachny. Przez p a rę  <1 ni oboje  — 
n a rz e c z o n y  i narzeczo na  — sp acerow al i  po miejcie, 
byw ali  w re s tau rac j i ,  w cu k ie rn i ,  nie zw ra c a ją c  na 
się baczn ie jsze j  uw ag! mieszkańców p ro w in c jo n a ln e ­
g o  m ias teczka .

W tem . o n eg d a j .  o ko ło  godz iny  12 w południe ,  na 
przedm ieśc iu  L ubelsk iem  w Zamościu . tuż naprzeciw  
koszar dyw izji, padl krótki, ostry  strzał. Na ziem i le­
żał, w ijący  się w bólach, porucznik, obok n iego stała  
z 7-m ilim etrow yni brauntngiem w ręku, narzeczona, 
B ocheńska. Dookoła w ijącego  się w Ostatnich d rg a  w-

Możliwość powrotu
S m u tn e  p e rs p e k ty w y  p rzew idu je  dla ludzkości an- 

.g ieL k i  b ad acz  s tre f  p o d b ieg u n o w y ch .  D onald  Mace 
Mil łan, k tóry  świeżo powrócił z w y p raw y  w tam te  
S troby  i  o g ło s i ł ' o niej w y cz e rp u ją ce  sp raw ozd an ie .  
P rzew idu je  on m ianow ic ie  powrót okresu lodow ego  na 
ziem i, o p ie ra ją c  -we p rz ew idy w an ia  na n a s tę p u jący ch  
p rze s łan k ach .

D ookoła  biegunu północnego zn a jdu ją  ' :ę na o- 
g ro m n y c h  p rzes trze n ia ch  pokłady w ęgla. Okolice więc 
tam te jsze  m usia ły  k iedyś  posiadać  bo g a tą  roślinność, 
k tó re j  produktem) jest węgiel.  Wiele zaś w skazó w ek  
dow odzi,  ż.e północna G renlandia miała klim at gorą­
cy .

W ęd ró w k a  lodow ców  po ! ! ó g i r  invy.-|i ku polu- 
liniowi jest ire /.awoilnn /.apowiedzin pnw-iotu okresu  
lodow ego. P o  u p ływ ie  wńiJu hit Indy pft ibicgiiuowć 
•/. 'rdc-lą  naprzód  okolice  b !•:.«• kw biegunów1 położone.

W m yśl ro zpo rz ąd zeń  d o ty c zą c y c h  zm iany  u s t ro ju  
(pieniężnego. M in isters tw o S k a rb u  w y da ło  n a s tęp u jące  
■zarządzenie w sp raw ie  w y m ian y  bile tów zd a w k o w y c h  
^wartości ponśżej je d n e g o  z ło tego, a m ianow ic ie  w a r ­
tości 1 gr. 5 g r .  10 gr .  21) gr. o raz  50 groszy.

W y m ia n a  b ile tów  zd aw k o w y ch  p rzy toczo ne j  po- 
w y ż  j w ar to śc i  'rozpoczyna się «• dniu  1 l is topada  1 . 
w y c o fy w a n e  b ile ty  z d a w k o w e  będą w ym ien iane  na 
b ile ty  zd a w k o w e  l-o  i dw itzlo tow e. lu ld ie ż  b ile ty  Ban 
ku  Polsk iego .

W y m ia n a  d o k o n y w a n a  będzie do dnia 31 s tyczn ia  
•br. p rzez  C e n t ra ln ą  Kasę  P a ń s tw o w ą .  K asy  sk a rb o ­
w e .  O ddzia ły  Bani ku Pols k iego o raz  K asę  rząd ow ą  
w G d a ń s k u .  Oltok w y m ia n y  in s ty tu c je  te b ędą  p rzy j­
m o w a ły  b i le ty  z d a w k o w e  do dnia  31 s tyczn ia  br. 
p rzy  nis-zc-zenim w s a e lk k h  należności.

B ile ty  z d a w k o w e  p rzed s ta w io n e  do  w y m ian y  oraz 
p r z y  u iszczen iu  imlr /m ośei w inne  b yć  p o so r to w an e
i u łożone w paez.ki j o ł n e i  w artości.

B ile ty  z d a w k o w e  w artośc i  do jed neg o  z ło tego, k t ń l  
Te od dn. 1 l is topad . ,  w p ły w ać  będą  do K as, nic  bę­
d ą  w da lszym  c iągu  puszczane  w o b ieg  i u n iew ażn ia ­
ne będą p rzez  dz iu rko w an ie .

PO D R A B IA N E  BAN K N O TY  DOLAROW E.

W o s ta tn ich  c z a -ach  u k a z a ły  się w ob iegu  now e 
p o d ro b io n e  h a n k m r ty  d e b i to w e  . .Federa l  Rc->erve No­

kach  śm ier te lnych ,  -kup i ła  się liczna g a rść  m ie sz k ań ­
ców przedm ieścia .  W ybiegli żołnierze z koszar ,  z ja ­
wiła sję policja, k tó ra  n a : y -limia<t zdołała aresztow ać  
m orderczynię narzeczonego.

ŚMIERĆ PORUCZNIKA.
Kula w ym ierzona była cćln ie  w skroń Jachn y. J e ­

szcze p a rę  k o n w u L y j i iy ch  rmdiów i cicha śm ierć za­
wisła nad tw arzą zam ordow anego.

ARESZTO W ANIE M ORDERCZYM .

A resz to w an ą  m orderczyn ię  B ocheńską  sp ro w adzo no  
do aresztów  po licy jnych .  Bramwug. z k tó reg o  - t rzeb ią  
byl wła.siM.iścią zab i teco  fior. J a c h n y .  P ow odem  za­
b ó js tw a  miała być zdrada ze strony n arzeczon ego ,  
który w szelkim i sposobam i chciał się uw olnić od c ię ­
żaru narzeezeństw a, zaciągnąw szy  poprzednio, jak 
krążą słuchy, bardzo pow ażne zobow iązania.

okresu lodowego.
a po tem  będą p o su w a ły  się d a le j .  N iezaprzecza lny  
fak t zw iększan ia  się co rek u  ilości g ó r  lodow ych, 
p ły nący ch  ku po łudniowi, dowodzi s-;o_| niowTgp zw ię­
kszania się strefy  polarnej.

Od czasu  'o s ta tn ie g o  okresu  lodo w ego  na ziemi, u- 
p lynęlo. mniej więcej. 50.000 lat. A poniew aż  te o- 
k resy  — zdaniem .Mac M iliana —- p o w ta rz a ją  się z a ­
sadniczo co lat 25.000. prze to  obecn ie  k o rz y s ta m y  
z ciepła dwa razy dłużej ,  niż pow inn iśm y  k o rzy s ta ć ,  
co p rzom aw al ta k ż e  za tom. że ten okres  ciepła mu-i 
się już sk ończyć .

Na pociechę atoli ludzkości ośw iadcza  uczony  a n ­
gielski. że wiele je -zczc  g en e ra c j i  ludzkich  p rzem i­
nie. zanim lody. z b lż a jn e e  s i ę  do rów nika  od obu 
b iegunów . uczynią  na ziemi żv V. jeśli nie ca łkow ic ie  
nieifiożilwoin. to w każ ly.m raz/e n irM ychau ie  u tru  I- 
ti i ono iii.

te"  (Z w iązkow ych  bile tów z ap a -o w y ch ) .  B an k n o ty  
te n a ś lad u ją  wypu-izczone przez F e d e ra c y jn y  B ank  
R eze rw o w y  w  San  F ra n c i -k o  b ile ty  ,.C". Nr. 4, Nr. 18 
z 1024 r. i podrob ione  zosta ły  przez odb ic ie  fo t o g r a ­
ficznych p ły tek  aikwa,fortowych na c ienkim  papierze. 
K olor s tem pla  i n u m e r  jes t  ba rdzo  do ln y .

N ależy zaznaczyć ,  iż w os ta tn ich  czasach  coraz 
więcej b a n k n o tó w  d o la ro w y ch  podlega  fa łszow aniu  
i że w dużej ilości n a p ły w a ją  one n a  nas* rynek, p ie ­
niężny. (Ostrzegać prze to  na leży  przed n ab y w an iem  
d o la rów  z rąk  p ry w a tn y c h .

P R Z Y M U S O W E  ŚC IĄ G A N IE  ZA L E G Ł O ŚC I P O ­
D A T K O W E J .

Izba sk a rb o w a  w- K rak o w ie  ko m u n ik u je :  Izba ró­
w nocześn ie  w d raża  krok i e g zek u c y jn e  przeciw  ws.zyst 
k:nt p ła tn ik o m , k tó rz y  d o tąd  za lega ją  bądź  z p ierw ­
szą połow ą d ru g ie j  ra ty  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o ,  bądź 
z d o p ła tam i do ceny  św ia d e c tw  p rzem y słow ych  i k a r  
r e je s t rac y jn y ch .

T y lk o  bezzw łoczna  z a p ła ta  uchron ić  może resitau- 
tów od d o tk l iw y ch  kosz tów  e g z e k u c y jn y c h  przew i­
dz iany ch  u s ta w ą  z 31 Iipca 1924.

P ła tn ic y  [Kulątku o b ro to w e g o  w ym ierzonego  za l. 
pó łrocze  1924. k tó rzy  o dw o łan ie  wnieśli, winni nie­
zw łocznie  uiścić k w o tą  o dw ołan iem  się zakw estjo -  
nowiainą.

GIEŁDA.
Kraków 25 paździoru.ka. 

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH
Nowy Jo rk  5.19 i far/y czwarte: Amsterdam 21*1.(H); /.u - 

rych 11)0.1*1: Wiedeń 7.34: Paryż 27.35.
Akcje. 1 Cyfry w złotych,. W transakcji:

Bank Przemysłów \ 0.38 - 0.37
Bank Małopolski 0.3!) 0.37
Powszechny. Bank Kredytowy 0.97
Bank Związku Spółek Zarobkowych i».i*i) *; 8o
Żegluga PoLka 0 18
Zieleniewski 11 35 10 25
H. Cegielskii 0.H5 II ł>2
Trzebin,ia ż.ela./,o 11. n 'J
Parowozy 0..i*i
Górka 17 35 -  lti.40
Siersza 4.10 4.25
Te.pwge 3 00
Krakus 0.80
( :hnd"»rów 5.25 5.10
rhvb ie *5.(55 (5.00
\. Piasecki 1.25

WARSZAWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Waluty: Dolary 5.18 i pól: Now\ Jork  5.18 i pó l : I,on- 

dy.li 23.37: Paryż 27.14 i pól: Wiedeń 7.32 i pół: Praga- 
15.47: Wiochy 22.58 i jedna czwarta; Belgja 24.95 i pół; 
Szwajcaria 99.97 i pól: Holn-nd,ja 201.25 i pół.

Miljroówk.i 0.78—0.77: Bony złote 0.92; Pożyczka /Joło- 
5.90—45.10: Pcżyc.zka dolarowa 3.30—3.5.3.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Akcje: Bank llandln,wy (5.75: Bank Związku Spółek Za 

nd ikr  eh 7.00: H. Uegielsiki Poznań 0.08: Starachowice 
2.77: Żeraniów 18.40: Spirytus 2.00: Ulinl rów 5.50: Uas.ua 
2.25: N'nl>el 1.75. Bank Przemysłowy Lwów 0.42.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kmsa papierów polskich w tysiącac.li koron austr.: 

Śląski Bank Lskontuiwy 4.5: Goliiszów' 0.10: Siersza. górni- 
oza 01: Siłcsja 15: Fantu 2 50: Galicja i 100: Lumen 7.7; 
Nafta 105. Sc-hodnica 205.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Berlin 1.25 i pięć ósmych: Holandia 

204.80: Newy Jo rk  519 i siedem ósmych: Londyn 23.38; 
Pnrvż 27.17: Mc I jolau 22.01): Praga 15.47 ii pól: Buila.jiesuz 
O.OliiiS: Bukareszt 2.95: Belgrad 7.37 i pól: S >.f ja 3.77 i pół. 
Warszawa 100.50: Wiedeń 0.0073 i jedna czwarta: Bru­
ksela 25.

ZE SPDDTU.
Olsza - W isła .  S p o tk an ie  to odbędzie  się w niedzie- 

ię, dnia 20 fam. o gml.z. 2.30 popo łudn iu  na boisku  
W i-ly . Są to zaw ody d ecy d u ją ce  o zdobyciu  przez 
Wisie uiLstrzo.skwa K rak o w a .  S y tu a c ja  na  czele tabe -  
I: m is t rzos tw  p rze d s taw ia  s:ę w ten sposob ,  że w ra­
zie w y g ra n e j  ty tu ł  m is t rza  osiąga  de f in i tyw nie  Wi­
sta: w w y p a d k u  klęski może ono p rzypaść  w udziale 
J u t rz e n c e ,  a przy w yn iku  n ie ro z s trz y g n ię ty m  zade ­
cydu je  trzeci mecz między Wisłą a J u t r z e n k ą .  W s k u ­
tek  p ow yższych  przyczyn  zaw ody  będą ba rdzo  in te ­
resu jące . gdyż  Wisła chcąc  zos tać  m istrzem  K ra k o ­
wa. dołoży wszelkich s t a ra ń ,  by zw yciężyć, z d ru g ie j  
zaś s t ron y  OLzu. k tó re j  1). poważnie ' z a g ra ż a  sp a d n ię ­
cie do k ia -y  15.. w y tęży  w szys tk ie  swe -ily. oy zdo- 
I vć tak  dla niej po trzebne  p u n k ty .  W y n ;k  zaw ody  w, 

■iiice d a  się prtziwidizinć.
M istrzostw o E u ro p y  u t r z y m a n e .  O czek iw ane  z nie- 

zw-ykłym naprężen iem  sp o tk a n ie  Mistrza K uropv  (bez 
podania  k a te g o r j i  znaczy : w ag i  ciężkiej) p ięk neg o  
Lnrii.nio S p a d a  z H o lend rem  B e tem  Y a n d e rv e e r ‘em  
(Mistrzem I lo laud j i)  z wy.zwan.ia o s ta tn ieg o  i o Mi­
s trzos tw o  E u ro p y ,  ro zeg ra n e  zosta ło  w niedzielę 28 
września w .Medjolaoie.

S p o tkan ie  to. d rug ie  już  z kolei pom iędzy  tenii pię­
śc iarzam i (w p ie rw szym  ziwyoiężyl Spali a . na p u n k ty  
w m aju  r. 1923), w zbudza ło  o lb rzym ie  zac iekaw ien ie ,  
ob a j  bowiem zrobili od te g o  czasu  wielkie- p o s tęp y .  
Zw łaszcza  Spalin św ieżo po a m e ry k a ń s k im  to u rn ee  
„ p o w ró c o n y  na o jczyzny  ło:no“ , s k o rz y s ta ł  n lem ato  
za O ceanem : pod w zględem  pra.ey w zw arc iu  (irrfigh- 
t iug) m a  d o ró w n y w a ć  na jlepszym  b o k se rom  a m e r y ­
kańsk im , a tak ż e  szybkość  i p rec y z ja  ciosów w zro-  
•ia n iebyw ało .

H olend er  przecież  niezasypyiwal b y n a jm n ie j  g r u ­
szek V  popiele, zrobił i on wielkie postępy .  a n ad e -  
w szy s tko  miał i m a  ko losa lną  p rzew agę  w agi: 95 kg. 
przeciw 83 kg.!

Godni siebie p rzec iw nicy  walczyli ca le  20 rund bez  
w idocznej przew agi.  a H o lender  nie u s tęp o w a ł  w n i-  
czem ' g ro źn em u  . .z am e ry k an izo w a n em u 1' W ło cho w i,  
po d n ieca n em u  n a d to  przez ro z g o rączk o w an y c h  ziom­
kó w . zn an y ch  ze sw e g o  im pu lsy w n eg o  c h a ra k te ru

P rzez  p ierw sze  10 s ta rć  szczęście  więcej u śm iech a­
ło  się Spadli, nie  w y z y sk a ł  on je d n a k  sk u te c z n ie  n a ­
d a rz a ją c y c h  się o-kaaji. Od 11 s ta rc ia  począw szy  g ó ­
ro w a ł  chwilam i Y a n d e rv e e r  p rzez sku teczn ie jsze  cio­
sy. W  p rzed o s ta tn ie j  rundzie  g w a ł to w n y  a t a k  Spall i  
nie odniósł w y raźneg o  s k u t k u  i o s ta teczn ie  zw yc ię ­
s tw o  na p u n k ty  p rzy zn an o  W łochow i,  d o ty c h c z aso ­
w em u m istrzow i E urop y .

■Decyzja ambitna, ,(Belg—Bouilanger) w yw oła ła ,  n a w e t  
pew ne  zdziwienie, gd y ż  k i lk a k ro tn ie  t. zw. „ p ra w ie  
fou le ‘e “ Spali i p rze w a ża ły  szanse  na  korzy ść  H olen­
d ra .  Są to  z a w sz e  ł  wszędzie  o c e n y  suihioktywic^

Publiczn-ośoi 42.000 osób! - *

Z w olennicy  a iko lndn .  k tó ry c h  jest m n ós tw o  w ..su­
c h e )-  A m eryce ,  radzą  sob ie ,  j a k  m ogą .  przy obcho- 

■ izMiJu dTOlk-ońtsikich |>r,zópit*!ÓV msitawy ]>roiht.biic\'jnej. 
Oto. co w tej ń ia te r j :  dotnoszą z N ow ego Jorku: 
JciLna z ])ryncypaLiycli ulic m ias ta  — 1 st . A v r-  

niic — zam ien ion ą  zosta ła  tymi dniami na olbrzyma- 
targow isk o  d o  sprzedaży w inogron. Dnia 18 b. m. 

' .sprzedano t a m  300 mil,jonów k ilogram ów  t ego  sma- 
'C/.nego o w o cu .  T a k a  ko losa lna  ilość sp rzed a n y ch  wi­
n o g ron .  w ciągu jednego dnia, zw róciła  u w ag ę  w ła­

dzy. Zaczęto  sp raw ę  b ad ać  i pok aza ło  s.ię. że w ino­
g ro n a  k upu ją  m ieszkańcy  X. .Jorku celem  fabryko­
w ania w ina.

Pomiioiww. u s ta w a  proiM m-yjna W - pnzciwidnje i nie  
z a k azu je  tak ieg o  fa b ry k o w a n ia ,  o ile od by w a  się ono 
w domu i nie na sprzedaż — prze to  w s /e lk a  ilość 
w inogron ,  j a k a  siię zjawi na  t a r g a c h  N. J o r k u ,  zo­
s tan ie  z pewnością, ro zku p ion a .  a polic ja  nic może te­
mu p rzeszkodzić .

S PR AW Y SKARBOWO-PODATKOWE.

Wymiana biletów zdawkowych.
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Dole I niedole małżeńskie.

a 27 razy zaręczył w przeciągu 4 lat.
A w a n tu r n ic z a  m ło d o ść  s y n a  b. k o n su la  a u s tr o -w ę g ie r sk ie g o . —  S to s u n k i z  d o m em  c esa rsk im . — ■
O  u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń stw a . W  g o d z in ę  po  ś lu b ie  u lo tn ił s ię  ja k  k am fora . O sz c z e r c z e  a r ty ­

k u ły  p rzec iw  F ran cji w  p ism a ch  w ie d e ń sk ic h . — P ię ć  żo n  w p o szu k iw a n iu  za ... m ężem .

\V rok u  1920 zwoliiiiiouym został /.nowu z zak ład u  
.obłąkanych. Przen iósł  s>ię do Y ien iiw . g d z ie  n a  pod-

•Siy I wiedeii.-iki in zp a f -y w a l ni-ozniierii.il; G-ie.kuwą 
.sprawę aferzysty  m ałżeńsk iego n iejakiego Axnra.na, 
k tó ry  i': zuszei+l lYniniej.  n:«* więcej ty lko 5 m ałżeństw  
i  27 zaręczyn. Z d aw ałob y  -ię w pi «i • w y.z ej d r  w iii. że 
cz łow iek ,  k tó ry  ipiiyioki-otn. ' m ałżeń s tw o  zdolal w y ­
trzym ał ' .  yui-'i mieć ne rw y  /.e stali. T u  je d n a k ,  jak  
zob aczym y . - p r a w i  ma »ie uiaoz-uj.

O tpż  urocza  n iew ias ta  iMarja Axm ajiuwa, zażądała  
uniew ażn ien ia  m ałżeństw a, gd yż m ąż jej, Johann, w 
go d z in ę  po ślubie, zrzuciw szy ,ze sieb ie  obow iązk i m ał­
żonka, znikł z w duwmi. .Dareinire  -s-.zuika.ly jej sti knio- 
n e  uczy...  Xoj- (hiśIuIiiui p n z e p ę d rh i  sa io iu teń k a .

P odczas rozpraw y w ysz ły  na jaw  rzeczy n iezm ier­
n ie  ciekaw e, wyk izmjące do w odn ie ,  że u ro cza  Mateja 
z ły  wybór uczyniła ,  oda jąc  siwą rękę Yxmano\vi.

Johann A xm an jest synem  byłego  konsula a u s tn -  
w ęg iersk iego , k tó ry  zmarł na delirium  trem ens. D w ie  
jeg o  siostry  żyją  w zak ładzie d la ob łąkanych .

Z bieg ły  inalżi n k pr/.e|iąd:/.il sw ą m iodósć  również 
w  zaikła lach dla w a r je tó w  t\ czasie  .wojny dosta ł-się . 
dzięki moiżnym protekcyjkoin , do  m arynarki handlo­
w ej i tu dorobił się karjery. W a n n ji  an s  rjaekii-j  b y ­
ło  to możliwe. W nioiii"litach..-gdy m in  sł .jogo zd ro ­
w o  fu n k e jo m :w a l .  popełn ił parę fin an sow ych  n ied o ­
k ład n ości. R ezu ltatem  teg o  b y  to w ydalen ie  go z m a­
rynarki.

V, roku  11)18 w y p ły n ą ł  znowu iprząaz aw anturę, u- 
rządzoną b. cesarzow i K arolow i. Podczas  iprzeoln  Izki 
sw ej rann e j  zaczep iony  zo sta ł podów czas ce9arz K a­
rol przez m łodego człow ieka w Schonbrunie, k tó r y  
do n o śn y m  głosem  wotal: „Cesarzu! Oddal w tej ch w i­
li w szystk ich  dow ódców  i m inistrów . To są zdrajcy  
i n iedołężni ludzie".

T ym  protestującym  m łodzieńcem  był A xm an, k tó ­
rym  za ję ły  się w ładze, oddano go na k lin ikę p sych ia ­
tryczn ą, gdzie stw ierdzono u nipgo „P seudologia  
Ihantastica".

s t a n i e  rozm aitych  d o k u m e n tó w  ożenił się  w przecią­
gu 4 la t pięć naizy, a  27 razy zaręczył się.

roku 1923 p ow rócił do W iednia, gdzie ożen ił się  
z piękną Marją, a rćiwniooześn-ie zaręczy ł s ię  z córką  
znanego w ied eń sk iego  m uzyka, W aissa.

W  dniu  ś lubu ,  zabraw szy sw ej żoneczce p osag  dość  
znaczny, zrezygn ow ał z czaru mocy poślubnej —  i 
znikł.

fW lu tym  1924 ro k u  ‘zjawił sitj "zno-wu w Wfodniu. 
W ty m  czasie u k azyw ały  się  w  pism ach w iedeńsk ich  
oszczercze artykuły pnzeciwiko Francji. W  m e tro w y c h  
ły c h  a r ty k u ła c h  o po w ia d a ł  a u t  o t ,  jak  bo podczas  o k u ­
pacji \' Z agłębiu  k u h r y  F ran cu z i  k a to w a li  go', ja k  gó  
lirzemotią w sz -rog i obcych  h g jo n ó w  w ciągnię to ,  

g to jem -morzono, 'p rzyp iekano  ciało do krw i — jedm-nn 
-l-o-wein — o k ru c ie ń s tw a  F r a n c u z ó w  b y ł y  w  myjja- 
•ik-nau szeni pnzeil.-taujiane św ie t le .  O kaza ło  Mę. że  
in icjatorem  tej propagandy an tyfrancusk iej jest ów  
Axm:an, k tó ry ,  izćcz n a tu r a ln a ,  n ig d y  nl(J by ł w Z a­
głęb iu  Huiwy. ale -w ty m  czas ie  p racow ał nadal ener-  
giwiuio -w iroim zaw odzie ,  t j .  z a m a ta ł  i żenił się.

W B erlin ie zaręczy ł s ię  z córką profesora un iw er­
sy tetu , Którą, zapew nił, że łączą go  b liższe stosunki 
z .rodziną cesarską. W -istocie s tosunk i  p o lega ły  -na 
t< ni. że był lokajem  arcyk sięeia  F ryderyka w roku 
1917.

Są-1 wied ii 'k i  na p o d s t a w o  ty ch  •wsaysikiYh da 
'Zych uniew ażnił m ałżeństw o A xm ana — i  u n m z a  p a ­
rni .Marja wyszła ze »-ali są d o w e j  p o zb aw io na  -męża i 
p osagu ,  z y s k a ł a  małomias-t z n o w u :  panYTistwo.

Xi ‘w ątp l iw a  c z te ry  inne żony A-Kmanowskią, do ­
pom inać  się ibędą u -sądów uniiważnien-ia  m ałże ńs-owa 

każda  bory i ent kobie ta  (z cala zres-ztą sl-i.-znośc.tą) 
r h r r  mieć męża dla s i ik ię  — i I rm in o  jej godz ić  się 
z tein. by prócz .u!(Xj, je -zczo u a  cz te rech  k resach  
św ia ta  (-.ztuii-y ż-otiy .jafc-iadał.

Przed procesem Haarmanna.
Z H anoweru donoszą . ż,e -sprawa p o tw o ra  w Iu;lz-: 

k. m ciele, i laarm aniu., k tó ry

zam ordow ał kilkunastu  m łodych  ludzi,

będąc-ye-h ofiarami- jć&o -o rk 'na lncgo  zwyrodnienia ',  a 
o k t ó ‘i'(?go a re s z to w a n iu  dcnTwlIśm y w swoim czasie, 
zblrża się ku końcow i. i lY okura torja  o t r z y m a ła  już  ce- 
ilem w y grttow an ia  o sk a rżen ia  50 tom ów  a a to w , zaiwie- 
rającyoh w ynik i śledztw a.

Między tymii a k ta m i  znaj bije s.ie tak ż e  orzeczeni, 
d y re k to ra  -zakładu dla o b łąk an y c h  w G e tyndze .  dra 
S ch u ltzego , k t ó r y  w c ijg ti  (> ty g o d n i  ba lal s tan  u- 
m y s ło w y  m orde rcy .  [>r Sehul-tze -oświa-div.a w -w cm  
orzeczeniu . że Hauirmann je s t  w iprawd/ii  ngpwowy. 
ale jasno sob ie  zdaje spraw ę ze siwych czyn ów  i Io-su, 
jak i go  czeka.

F r z y  n a jw icksze iu  n a tężen iu  p r a c y  będzie mii-ialn 
p ro k u r a  torj>a yiołświeeić miesiąc czasu na  w ygor- im . 
nie. odn ośneg o  a k tu  p*ka'róen-ia, tak ,  ż e  ro zp ra w a  .od­
b ę d z ie  się dopiero  przy  końcu  l i s to pad a .  O brońcą  
IIaa.rma.ii.iięi a  u rzędu  ltędzie dr B entey .

Wielka afera policfi 
obyczajowej w srani.

W  GraiCiii usun ię to  nag le  «  imządiu knimiis.-Hc/.a paliiej-. 
d r a  Haaitpla (i. wyte.ic.ziu.o nui ifoidioi lize.iH.e dyt-eyjpi - 
nairtie. SPM.tn się bo. s k u tk ie m  iŁC-ąw; że w czasie  j nzi 
silu î li iiwam ki ji d n a- z .k cib;ie.t fcjkikńcili *:ibyc!Żia.ji»v z .sz> 
ikirHt-wm -oiś<wkwl( zyla nftjpHkitwjywi piólćej''. że policja  
obyczajo-wa w Gracu u y s tę p u je  ty lk o  p rzec in k o  tyni 
dziew czętom , które n ie są dość pow olne życzeniom  
patiów urzędników  policji. D w adzieścia koleżanek  tej 
dzfiewozyny potw ierdziło  te  zeznania. Ostenrawukr. mjio- 
cjaiiiniie ob cią ży ły  dra Ham pła, k tó r y  zjw } kiego ) :- 
p-;ainza ilaiizedl diu.itL-go i\\ ys'(:iki1egi(j».stauiii)i\viiis/kia..

..
od godziny ż - 1 2  w pob i­
li me - od godziny 4—7

viaczorem

ogłotiań
Redakcja nia ndnctwiada

OBOW IĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : D ro b n e  og łoszen ia  aa  s łow o  zł. O.tO —  d la  p o s z u k u ją c y c h  p o s a d  zł. 0.05 —  za  słowo d ro b n e  o -treści maitry-
*i<nxj3ilnej zł. 0.12 —  w iersz  m-ilim. jed n o i  zpa.lto w y  zł. 0 .10 —  wiersz w ro b r y c e  „ N a d e s ła n e "  z ł. 0.25 —  iwieirsiz m i l im e t ro w y  p o  .kmanii-ce zł. 0,10 —
O głoszen ia  p rze d  te k s te m  wiersz m ilim etrow y  zł. 0.50 —  Z a  uikład t a b e la ry c z n y ,  k o m b in o w a n y  50 proc .  —  Zamaąjsieoiwe ogłosizeiiiia o 30 p ro c e n t  drożsize.

PIĘKNOŚĆ KOBIECA

jest t t lk o  wówczas s k o ń ­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją piękny biało aksamitny 
młodzieńczy wygląd. Za- 
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydła K S I Ę D Z A  K N E I P P A
Ż ądać  wszędzie Prawdziwe tylko z podoisem R. Wło­
darski, Jenera lne  Przedstawicielstwo Dom Mandlowy 

.K oron  .“ Warszawa, M arsza łkow ska  139. 469
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Tygodnik ilustrowany dla ludu

„Wieniec-Pszczółka"
E0-ty rok wydawnictwa 

Krabów, r \  Dunajewskiego 7 , 1 p. 
Prenumerata StwartaSnn 1 zt. 20 sr.
[ B U B l B l B l B l B l B l B ł B l B l B l B i B l B 1!  Ib I M U

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
l4J8 lecz estetyczniejsze i trwalsze.
K om pletne o g rodzen ia  z sia tk i d rucianej zw y k łe  i o z d o b n : w ra z  z b ram am i ł fu rtam i, jak  ró w n ie ! 

og ro d zen ia  k o m binow ane  z d ru tem  ko lczastym , p o le c a :

FIRMA W. K U C H A R S K I  So- Akc. i w yrobów  drucianych  
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Teł. „Metalgor

D estan  a szy b k a ,, duży zapas siateK  na sk b  cizie. O ferty  i p ro sp e k ty  na k ażd e  żądan ie .

J1R03NE GGŁ0
UNIEWAŻNIAM skniblr/.iinnią książeczką w/t-jskaiwą St.-iiii 
w ;i (S»r;i.tu. .M-nków.

ZGUBIONĄ l<-: ążko 'w ijsiUaju.-j i ,k;i.rtą iiKi.ł>!lizm.'\\jiią w\ • 
stawkttią pu/ey. 1*. K. U. iK::i';.ńi\v ,1 1 : 1  -:ią.zjw.'#k(ł M:i.keiwsk; 
I.flJiaKM' I, mir ważnium.

UNIEWAŻNIAM k.si ąż.t»v'iką .«•!• Ykewą. wyiłaaui in-ii*V«ka ii 
ly.iiwi iwsi i «rn>.!ny  .ł.-rkŚHM*. IY iżdh -.; tfcfek pryo i ’. K. i - 
M-ieclióiw. D i

WDOWA z trzechletmieiin dzieckiem poszukuje pokoju 
(może być wspólne -mieszk-ainie), uai.jchęt.nńej przy jednej 
osobie, k tóraby się zaopiekoiirała dzieckiem a zato o trzy­
ma utrzjTnainie i węgiel. DaJsze warunki wedle umowy. 
Zgtosaenia do Adm. „Goniec Kra.k.“ pod „Gorące ży-

MLYNY uniw ersalne dla 
wszelkich celów w yda­

jące przem iał każdej gru­
bości d o s ta rcza : B/T. J a ­
recki i Buki. W arszaw a, 
H oża nr. 37. Tel. 405 25

Ma sz y n y  do szycia zu* ie  
.K asp rzy ck ieg o '. H ur­

tow o- D*m a l ! c z n  >e- Raty. 
W arszaw a, M arszałkow ska 
l. 153. zam aw iać  m ożna 
listow nie. 820

Spytajcia się swego lekarza, B  M  f j f l f f l l
a ten  w am  p o tw ie r d z i, ż e  M J H U U  J V I f
jest uznanym środk iem  precłw choroatni płucnym. 
Zalecany nrzez powagi lekarsk .?  IA 0 0 8 0 L  leczy: 

GRUŹLICĘ, BRCNCHIT, KA S ZEL, A S TM Ę  I KOKLUSZ.

Skład głów ny: HENRYK FUKS. Warszawa, Żórawia 4-a 
Żądać"w  ap tekach i składach aptecznych

Odpo-wiedziainy re iaćctoł. Dr. W todyataw 6 —łr*k' Rraikawaka Dnrto tt dyi. Naikładu ra tr Knaikowie pod zarządem J. Borkowic ca.


